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Kłopoty ratyfikacyjne 
Poincarego.

Am eryka jest w sprawie długów 
nieustępliwa i nie myśli w stosunku do 
Francji iść poza dotąd przyznane jej u- 
stępstwa. W  razie nieratyfikowania 
przez Francję układu pp. Mellona i 
Berangera do dnia i sierpnia, w dniu 
tym Francja musiałaby zapłacić Sta­
nom Zjednoczonym  całą olbrzymią 
należytość za nabyte zapasy wojenne 
amerykańskie, pozostawione we Fran- 
CJJ- Opinja francuska jest zdania, że 
Francji dzieje się krzyw da i że nie po­
winna ponosić ofiar finansowych w y ­
nikających z wspólnego przez państwa 
dawnej koalicji prowadzenia wojny. 
Zwłaszcza związki dawnych żołnierzy 
frontowych sprzeciwiają się ratyfika­
cji, a ugrupowania skrajne prawicowe, 
przedewszystkiem zaś rojaliści, używa­
ją niektórych z pośród tych związ- 
,ow > aby przysporzyć kłopotów rzą­

dowi republiki.
Zdrow y rozsądek każe ratyfiko­

wać i nie narażać na szwank ani kre­
dytu francuskiego, ani przyjaznych 
stosunków francusko-am ery kańskich. 
Uczucie jednak sprzeciwia się po- 
noszeniu nowych ofiar i na tern roz- 
dźwięku polega niepopularność i tru­
dność problemu, _  wyzyskiwanego 
przytem przez taktykę partyjną tak, 
że stal się groźnym  dla rządu Poinca- 
rego.

Pierwszy atak przeciw ratyfikacji 
wyszedł ze strony prawej. Grupa pra- 
wicowo-republikańska p. Marina naj­
silniejsza z pośród tych, które popie- 

rają rząd obecny, prowadziła akcję 
przeciw ratyfikacji. W  Izbie deputo­
wanych poseł Franklin-Bouillon, dy­
sydent radykalny, zasiadający obecnie 
z kilkunastu przyjaciółm i na prawicy, 
Wsz« ą ł  ofenzywę i przeprowadził u- 

wzywającą rząd, aby zwrócił 
S1? do Stanów Zjednoczonych z żąda­
niem odłożenia terminu pierwszego 
sierpnia^ Co najmniej do końca roku.

oincarę zdawał sobie sprawę z nie­
realności  ̂ tego żądania, gdyż Kongres 
amerykański rozjechał się na wakacje, 
a Przytem zgoła niema ochoty iść na 

a sze ustępstwa w sprawie długów. 
■ ™ °  t.° prem jer francuski nie prze- 

T„kS 1 nerwowem u nastrojowi
rlrnaJ ^j°  • , a^y °n  przeminął. N a 

,  °  • f l en nadeszła z W aszyngtonu

cie, pomnożona o szereg wewnętrz­
nych komplikacji.

W iększość Poincarego składa się z 
grup prawicy i centrum, gdy lewica, a 
więc przedewszystkiem radykali i so­
cjaliści, znajdują się w  opozycji do 
rządu. W  kwestji ratyfikacji jednak 
układu pp. Mellona i Berangera, pra­
wica w znacznej części zajmuje stano­
wisko sprzeczne z rządem, gdy lewica 
jest w  gruncie za ratyfikacją, uważa­
jąc ją za etap w likwidacji w ojny i jej 
następstw, etap związany z planem 
Younga i z ewakuacją Nadrenji i z a_ 
głębia Saary. Część dotychczasowej 
większości, która gotowa jest oświad­
czyć się za ratyfikacją, nie wystarczy, 
?by przeprowadzić tę sprawę w  Izbie. 
lr z eba żeby albo cała większość do­

tychczasowa w tej kwestji byja soli-
kj'r ? a,/ alb°, żeby lewica wypełniła lu- 
t,,’ , t0rf  Powstały w  tej kwestji na ła- 
* ach większości.

v enizelos przybywa do Warszawy
na zaproszenie Rządu polskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, io  lipca. W  kołach dy­
plom atycznych słychać, że na jesieni 
przybędzie do W arszawy na zapro­
szenie Rządu polskiego, prem jer grec­
ki, Venizelos. Zaznaczyć należy, że 
Venizelos rozwinął ostatnio żywą 
działalność dyplom atyczną w związku

z przyjętym  w Paryżu planem od­
szkodowawczym  Younga. Grecja jest 
wysoce niezadowolona z tego, że plan 
Y ounga zmniejsza poważnie należno­
ści greckie z tytułu niemieckich spłat 
reparacyjnych.

Wielka katastrofa na morzu.
Zderzenie się  dwóch łodzi podwodnych.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, io  lipca. Adm iralicja 
brytyjska otrzym ała wczoraj wiado­
mość, że łódz podwodna H . 47 zde­
rzyła się z inną łodzią podwodną „L . 
1 2 “ . D wóch ludzi z załogi H . 47 zdo­
łało się uratować. Losy reszty załogi 
są jeszcze nieznane. Z  łodzi podwodnej 
L. 12  zaginął jeden m arynarz. Załoga 
łodzi FI. 47 składa się z 24 ludzi. N a­
tychmiast po otrzym aniu wiadomości 
o katastrofie obu łodzi wysiano z do­
ku holownik z narzędziami ratunko- 
wemi. Łódź L. 12  ma na swym pokła­
dzie 30 oficerów 1 m arynarzy. Prawie 
jednocześnie na miejsce katastrofy u- 
dały się krążowniki z eskadry stacjo­

nującej w Portsmouth, 5 kontrtorpe- 
dowców i 2 hydroplany.

Warszawa, 10 lipca. Z  załogi łodzi 
podwodnej FI. 47, zdołał się uratować 
tylko komendant i jeden z m aryna­
rzy. 22 łudzi poszło na dno. Ponieważ 
zapas tlenu wystarczy im tylko na 24 
godzin, przeto jest rzeczą prawie w y­
kluczoną, aby zdołano ich uratować, 
gdyż do tego czasu nie uda się w ycią­
gnąć łodzi z głębi 100-m etrowej. N a­
leży zaznaczyć, że łodzie FI. 47 i L. 12 
raz już się ze sobą zderzyły, wtedy 
jednak katastrofa nie miała tak fatal­
nych następstw.

Nacjonaliści niemieccy organizują plebiscyt 
przeciwko planowi Younga.

Berlin, 9 lipca. (PAT.) W  wielkiej 
sali Sejmu pruskiego odbyło się dziś 
zebranie t. zw. wydziału plebiscyto­
wego na Rzeszę, wyłonionego przez
stronnictwa i organizacje prawicowe 
dla przeprowadzenia akcji za plebis­
cytem , który stawia sobie za' główny 
cel walkę przeciwko planowi Younga. 
M. in. przemawiał przyw ódca stron­
nictwa niemiecko - narodowego poseł 
Hugenberg, który w dłuższem prze­
mówieniu, atakującem plan Younga,

zapowiedział, iż muszą się znaleźć w 
Niemczech ludzie, którzy nie pozwo­
lą, aby hańba, jaką jest umowa pa­
ryska, stać się miała ustawą obowią­
zującą. W ydział plebiscytowy zasta­
nowi się nad dalszcmi krokam i, mają- 
cemi nie dopuścić do wprowadzenia 
planu Younga w życie. W  końcu sier­
pnia — oświadczył Hugenberg —  roz­
pocznie się akcja propagandowa za 
plebiscytem w tym  kierunku.

Zatarg czesko-węgierski trwa dalej.
W ęgry nie sp ełn ią  żądań  czeskich.

Budapeszt, 9 lipca. (PA T .). Poseł 
czechosłowacki w Budapeszcie w rę­
czył dziś w  ministerstwie spraw za­
granicznych notę w sprawie incyden­
tu na stacji granicznej Flidas' Nemeti. 
N ota przedstawia prawniczy punkt 
widzenia Czechosłowacji w  tej spra­
wie i wyraża przekonanie, że rząd 
węgierski w yrazi ubolewanie z pow o­
du aresztowania kolejarza czeskiego, 
uwolni g0 oraz udzieli gwarancji, że 
podobne fakty nie powtórzą się w

Lewica jednak nie ma ochoty od­
dać rządowi przysługi platonicznej. 
Socjaliści i radykali domagają się od 
rządu, aby w  tym  w ypadku zaakcep­
tował cały ich plan likwidacji na­
stępstw w ojny. Przyjęcie tego postula­
tu nie jest łatwe dla Poincarego, k tóry  
stosunkowo do niedawna zajmował 
stanowisko bezwzględne w  stosunku 
do Nieniec a i w  kwestji długów za­
nim doszedł do władzy, wielokrotnie 
oświadczał się przeciw ratyfikacji. 
W iększość rządowa dotychczasowa nie 
przyjęłaby takiego iunctim, a grupy 
prawicowe przeszłyby do opozycji. 
Radykali z drugiej strony, jako grupa, 
przyzwyczajona do brania udziału w

przyszłości.
Budapeszt, 10  lipca. (AW .) W  zwią­

zku z notą czechosłowacką, wręczoną 
wczoraj rządowi węgierskiemu w 
sprawie satysfakcji za aresztowanie 
urzędnika czeskiego, wszystkie pisma 
oświadczają, że rząd węgierski żądań 
czeskich absolutnie spełnić nie może. 
"Wobec tego, zatarg między obu pań­
stwami przybiera bardzo poważne 
form y.

rządach, stawiają w  kuluarach kwestję 
rekonstrukcji gabinetu i większości w 
ten sposób, aby oni zastąpili w  nich 
grupę prawicową p. Marina. I na tern 
tle w komisjach Izby stawiają zastrze­
żenia w  kwestji ratyfikacji.

Rząd narazie zawikłaniom tym  
przypatruje się biernie. Poincare jest 
jednak mistrzem taktyki parlamentar­
nej i jest rzeczą bardzo możliwą, że 
paradoksalną sytuację pragnie dopro­
wadzić do szczytu, aby w momencie 
największego zamieszania, pod presją 
zbliżającego się terminu 1 sierpnia, ująć 
inicjatywę w  swoje ręce.

T O G I W S Ą D A C H  P O LSK IC H .
(T e lefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10  lipca. Ogłoszone zo­
stało rozporządzenie Ministra Spra­
wiedliwości, wprowadzające togi i be­
rety jako strój urzędowy dla sędziów 
i prokuratorów  przy rozprawach.

Rozporządzenie zawiera dokładny 
opis tog, ich krztałtu, koioru kołnie­
rza, rękawów i t. d.

PO W 'RÓ T P. D E W E Y A .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10  lipca. W czoraj wie­
czorem powrócił do W arszawy, po
2-tygodniowym  pobycie w Rosji so­
wieckiej, doradca finansowy p. De- 
wey. P. Dewey pozostanie obecnie 
dłuższy czas w W arszawie, gdyż koń­
czy swoje sprawozdanie o położeniu 
gospodarczem 1 finansowem Polski za 
2 kwartał b. r. Sprawozdanie to uka­
zać się ma 10 sierpnia b. r.

SK O N  Z N A N E G O  M A L A R Z A .
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10  lipca. Do W arszawy 
nadeszła wiadomość z Bystrej na Śląs­
ku o zgonie znanego malarza, Juljana 
Fałata Ś. p. Fałat przez dziesiątki lat 
był jednym z najwybitniejszych artys­
tów m alarzy akwarelistów. Przez dłu­
gie łata był profesorem krakowskiej 
Akadem ji Sztuk Piąęknych. Liczył 76 
lat.

IN W A L ID Z I P O L SC Y  W E  F R A N ­
CJI.

Verdun, 9 lipca. (PA T .) W ycieczka 
Legji Inwalidów Arm ji polskiej, złożo­
na z 4 15  osób, przybyła tu dziś rano 
specjalnym pociągiem. Uczestnicy w y ­
cieczki złożyli wieniec u stóp narodo­
wego Pomnika Zwycięstwa, poczem 
zwiedzili okoliczne pola bitew i wzięli 
udzał w  przyjęciu, wydanem  na ich 
cześć w merostwie. W ycieczka zwie­
dziła dalej muzeum wojenne i kościół 
św. Hilarego, gdzie pochowani są żoł­
nierze polscy. Z  Verdun wycieczka 
udaje się do Reims i do Paryża.

D ŁU G I PO LSKIE W  A N G LJI.
Londyn, 9 lipca (PA T .) Odpowia­

dając w Izbie Gmin na zapytanie w 
sprawie długu polskiego, przedstawiciel 
skarbu zaznaczył, że dotychczas Pol­
ska zapłaciła 1,528 .9 16  ft. szterl. O- 
gółna suma pozostałego długu reliefo­
wego wynosi 4 ,412 .250  ft., długi z ty ­
tułu repatrjacji jeńców 97.918 ft. szt. 
Pozatem zażądano około 600.000 ft. 
na pokrycie przez Polskę kosztów u- 
trzym ania angielskich wojsk okupacyj­
nych na G órnym  Śląsku. W sprawie tej 
toczą się rokowania.

N A PA D  N A  A M BU LA N S PO CZ­
TO W Y.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10  lipca. Z Łodzi do­
noszą: Ubiegłej nocy n iew ykryci
sprawcy napadli na pociąg zdążający 
z Kalisza do W arszawy. Złoczyńcy 
wyłam ali drzwi wagonu pocztowego 
i zrabowali listy wartościowe na sumę 
kilkunastu tysięcy złotych.

»U N T IN  BO W LER * O D N A LEZIO ­
N Y . 

Berlin, 9 lipca. (PAT.). Samolot
»Untin Bowler« w ylądował dziś w 
Port Burwell nad zatoką Hudsońską.
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Zasady nowego kodeksu postępowania
karnego.

I.
ja k  to już wiadomo, z dniem 1 lip­

ca br. na wszystkich ziemiach R zeczy­
pospolitej uzyskał moc obowiązującą 
w  miejsce dotychczasowych dzielnico­
wych ustaw, jednolity kodeks postępo­
wania karnego. Zgodnie z zapowie­
dzi?., uważamy za obowiązek zaznajo­
mienia ogółu naszych C zytelników  z 
zasadniczemi postanowieniami nowego 
prawa, a zwłaszcza podkreślenia istot­
nych różnic między niem a obowiązu­
jącą do niedawna w  Małopolsce, au- 
strjacką ustawą postępowania karnego.

Znika tedy przedewszystkiem z w i­
downi nazwa dotychczasowego sądu 
powiatowego, w jego miejsce jako sąd 
najniższego typu wstępuje sąd grodzki. 
Kom petencja jego doznała jednak w 
porównaniu '4| sądem powiatowym  
znacznego rozszerzenia. G dy bowiem 
z pośród spraw karnych do sądu po­
wiatowego należały wyłącznie tylno 
tzw. przekroczenia tj. najniższa kate- 
gorja przestępstw, zagrożonych prze­
ważnie grzywną lub aresztem najw y­
żej szescio-miesięcznym,   do sadt
grodzkiego należeć będą wszelkie kate- 
gorje przestępstw a więc przekrocze­
nia, występki a nawet zbrodnie, z tern 
ograniczeniem, że najwyższa kara, 
przewidywana za te przestępstwa me 
przekracza 2 lat pozbawienia w olno­
ści, względnie stanowi jedynie grzyw ­
nę. T ak  tedy liczne zbrodnie między 
niemi tak częste, jak zbrodnia cięznie- 
go uszkodzenia ciała (bez specjalnycn 
obostrzających znamion), zbrodnia 
sprzeniewierzehia (w łagodniejszych 
objawach), gwałt publiczny przez nie­
bezpieczne pogróżki i w. i. przejdą 
pod kompetencję sądu grodzkiego. Z 
pod jego właściwości wyłączono, bez 
względu na grożący w ym iar kary, 
sprawy o zniesławienie, popełnione tre­
ścią druku, o przestępstwa przeciw 
prawu autorskiemu oraz przepisom o 
ochronie w ynalazków, w zorów  i zna­
ków  towarowych.

Sprawy, nie należące do sądów 
grodzkich, sądzi w  pierwszej instancji 
sąd okręgowy, jak o  sąd przysięgłych 
rozpoznaje on sprawy o przestępstwa, 
zagrożone karą śmierci, dożywotniego 
lub co najmniej dziesięcioletniego wię­
zienia oraz o przestępstwa, które usta­
wa poczytuje za polityczne. Pozatein 
w  sprawach karnych orzekają sądy a- 
pelacyjne, rozpoznające przedewszyst­
kiem środki odwoławcze od orzeczeń 
sądów okręgowych oraz Sąd N ajw yż­
szy jako instancja kasacyjna.

W  przestępstwach ściganych z u- 
rzędu (a więc niezależnie od wniosku 
pokrzywdzonego) wnosi i popiera o- 
skarżenie oskarżyciel publiczny, jest 
nim przed wszystkiemi sądami proku­
rator. Przed sądami grodzkiemi mogą 
wnosić i popierać oskarżenie tak poli­
cja państwowa, jak i inne organy ad­
ministracji (skarbowe, celne). W  spra­
wach o przestępstwa, ścigane z oskar­
żenia prywatnego, wnosi i popiera o- 
skarżenie pokrzyw dzony jako oskar­
życiel pryw atny. O ile pokrzyw dzony 
nie ukończył lat 17 , oskarżenie takie 
wnosić może tylko ojciec, matka, 
względnie opiekun. W  wieku od lat 17

K A T A S T R O F A L N E  W Y L E W Y  
W  IN D  JA C H .

Madras, 9 lipca. (PAT). Ulewne 
deszcze, połączone z gwałtownemi 
wiatram i, nawiedziły w  ostatnich 
dniach zachodnie wybrzeże Indji. 
W iadomości nadchodzące z prowincji 
Cochin, donoszą o poważnej sytuacji, 
jaka zapanowała w  tej prowincji w 
ostatnim tygodniu z powodu nieustan­
nych w ylew ów , które ogarnęły na sze­
rokiej przestrzeni uprawne pola. W o­
da uniosła ponadto wiele domów, a 
liczne wioski musiały być ewekuowa- 
ne.

do 21 oskarżenie prywatne może wno­
sić albo sam pokrzyw dzony albo oso­
by przed chwilą wymienione. W  każ­
dej sprawie, wszczętej na żądanie o- 
skarżycieia prywatnego, prokurator 
może objąć oskarżenie, jeźli uzna, że 
tego wym aga interes publiczny. -

Podobnie jak prawo dotychczaso­
we, tak i kodeks polski przewiduje, że

w wypadku, jeżeli prokurator przed 
wniesieniem aktu oskarżenia odmówi 
ścigania lub um orzy postępowanie, 
pokrzyw dzony może zwrócić się do 
Sądu Apelacyjnego o zezwolenie na 
popieranie oskarżenia jako oskarżyciel 
posiłkowy. Oprócz tego pokrzyw dzo­
ny może i w  procesie karnym  w yto­
czyć powództwo cywilne celem do­
chodzenia w  drodze procesu karnego 
roszczeń m ajątkowych, w yn ika^cych  
z przestępstwa (dotychczas m ówiło się 
w  tym wypadku, że strona intersowa- 
na prywatna przyłączyła się do postę­
powania karnego). L.

Wykrycie nadużyć celnych w Wilnie.
A resztow anie kiUku urzędników.

chodzeń, na polecenie prokuratora 
aresztowano szereg urzędników cel­
nych. Bliższe szczegóły o sposobie po­
pełniania nadużyć nie mogą być w 
obecnej chwli przez władze bezpie­
czeństwa ujawnione, gdyż są przed­
miotem toczącego się w dalszym ciągu 
śledztwa.

W ilno, 9 lipca. (PAT). N a terenie 
urzędu celnego w  W ilnie od dłuższego 
czasu popełniane były nadużycia przy 
cleniu towarów. Po dłuższych docho­
dzeniach ujawnieni zostali sprawcy 
zarówno z pośród przedstawicieli 
miejscowych firm, jakoteż z pośród 
obecnych i byłych urzędników urzędu 
celnego. W  w yniku dokładnych do-

Przed zmianą ordynacji wyborczej w Anglji.
N arady przywódców stronnictw.

z przywódcam i partji konserwatywnejLondyn, 10 lipca. (PAT.) Dnia 8 
b. m. odbyia się konferencja z udziałem 
M ac-Donalda, Baldwina, L. Georgea, 
poświęcona sprawie zmiany ordynacji 
w yborczej, o której wspominała mowa 
tronowa. Pozatem gabinet, po naradzie

i liberalnej postanowił, że ankieta w 
sprawie ordynacji wyborczej przybie­
rze postać komitetu parlamentarnego, 
w  którym  wszystkie stronnictwa będą 
reprezentowane.

W Rumunji panuje zupełny spokój.
Stanow cze zarządzenia gabinetu. — O ficjalny kom unikat

rum uński.
spisku stwierdziło,Wiedeń, 9 lipca. (PAT). Dzienniki 

donoszą z Bukaresztu, że w  mieście 
panuje zupełny spokój. Rząd polecił 
obsadzić wszystkie budynki publiczne 
wojskiem. Rada narodowa udzieliła 
rządowi całkowitego pełnomocnictwa 
dla wszystkich jego zarządzeń m ają­
cych na celu obronę interesów państwa 
oraz utrzymanie pokoju. Rada regen­
cyjna zaaprobowała w  zupełności sta­
nowisko rządu.

Wiedeń, 9 lipca. (PAT). W edług 
doniesień dzienników z Bukaresztu, 
partja liberalna oświadczyła oficjalnie, 
że stoi po stronie rządu i że wspólnie 
z nim zdusi w  samym zarodku wszel­
kie próby zakłócenia spokoju w R u ­
munji.

Bukareszt, 10  lipca. (PAT.). Agen­
cja Rador podaje: Śledztwo w sprawie

przygotowanego 
iż b. pułkownk Stojca, osobistość nie 
ciesząca się zbytnią powagą usiłował 
od miesiąca stworzyć organizację tzw. 
fa sz y s to w sk ą .  Syn jego inżynier S to j ­
ca, kierownik oddziału w warsztatach 
aeronautycznych przy arsenale woj- 
kowym  wszedł do tej organizacji i 
wciągnął do niej czterech niższych o- 
ficerów oraz kilku pracowników w ar­
sztatu. Władze były poinform owane 
o należeniu ich do organizacji. Ostat­
nio przyw ódcy organizacji zwołali 
dwa nocne zebrania, na które człon­
kowie jej mieli się stawić z bronią. 
Ponieważ sprzeciwiało się to obowią­
zującym ustawom, władze zarządziły 
w  ub. sobotę aresztowanie członków 
organizacji. Aresztowano ogółem 28 
osób.

Nowy memorjał niemiecki
w sprawie konferencji likwidacyjnej.

Berlin, 9 lipca. (P. A . T .). Biuro 
W olffa donosi z Paryża: W  czasie
wczorajszej konferencji z ministrem 
Briandem na temat przygotowań do 
przyszłej konferencji rządów, amba­
sador niemiecki w Paryżu von Hoesch 
wręczył ministrowi spraw zagranicz­
nych memorjał, określający propozy­
cje niemieckie w  sprawie przygoto­
wań techniczno - organizacyjnych do; 
konferencji likwidacyjnej. M e m o rja ł 
ten mial być wręczony równocześnie 
w  jednobrzmiącym tekście, w  Londy­
nie, Rzym ie i Brukseli przez akredy­
towanych tam przedstawicieli dypl°7 
m atycznych Rzeszy. Rząd niemiecki 
proponuje zwołanie przewidzianych 
w planie Younga kom itetów organi­
zacyjno - technicznych, do Berlina 
w  tempie przyspieszonem, a m ianowi­
cie o ile to jest możliwe, już na dzień 
15 lipca b. r. Decyzji w  tej sprawie 
prawdopodobnie oczekiwać będzie 
można w  dniach najbliższych.

W edług inform acji prasy berliń­
skiej, memorjał niemiecki zawiera n); 
in. p ro p o z y c je  podziału  . k o n feren c j i  
likwidacyjnej na dwie oddzielne gru­
py, z których jedna miałaby się zając 
wyłącznie kwestją organizacji planu 
Younga, druga zaś rozważyłaby kwe-

stje natury politycznej. D o obrad nad 
kwestjami politycznemi miałyby być 
zaproszone tylko te mocarstwa, które 
podpisały umowę genewską, nato­
miast w obradach dotyczących planu 
Younga mogliby uczestniczyć przed­
stawiciele mniejszych wierzycieli re- 
paracyjnych, zainteresowanych ma- 
terjalnie w  wykonaniu postanowień 
planu Younga. Co do wszystkich tych 
spraw, jak twierdzi korespondent 
*Berl. Tgbl.«, istnieje między rządem 
francuskim i niemieckim całkowita 
zgoda, natomiast w  sprawie miejsca 
konferencji decyzja dotychczas nie 
została powzięta.

Wiedeń, _ 9 lipca. (PAT). W edług 
doniesień dzienników z Londynu, w  
konferencji międzynarodowej mają 
wziąć udział również także wszystkie 
dominja, które reprezentowane będą 
przez własne delegacje.

W arszawa, 10  lipca. (Tel. wł.). 
Z  Paryża donoszą: Zgodę ze strony
Hendersona na udział w  konferenc" 
politycznej państw sojuszniczych rów ­
nież Polski, Rum unji, Czechosłowacji, 
W ęgier, Grecji i Portugalji okupił 
Briand zgodą na powołanie do stołu 
obrad dom injów brytyjskich.

Berlin, 9 lipca. (PAT). W aszyng­
toński korespondent »Berl. Tageblat- 
tu« donosi, że rząd amerykański zde­
cyduje się wysłać na konferencję rzą­
dów swego obserwatora w  wypadku 
gdyby rządy mocarstw zainteresowa­
nych zgodziły się na odbycie konfe­
rencji w Londynie. W  charakterze 
obserwatora wydelegcwanoby amba­
sadora amerykańskiego w  Londynie.

Paryż, 10 lipca. (PAT). Odpo­
wiedź Brianda wręczona ambasadoro­
wi angielskiemu obstaje nadal przv 
żądaniu, aby konferencja rządów w 
sprawie odszkodowań odbyła się w 
Szwajcarji.

W Y K R Y C IE  SPISK U  W P O K T U - 
G A L JI.

Wiedeń, 9 lipca. (PAT). Wedle 
doniesień dzienników z Lizbony, w ła­
dze w yk ry ły  tam nową próbę w yw o ­
łania puczu, w  którym  uczestniczyć 
miało kilku znanych polityków. D o­
konano całego szeregu aresztowań.

E K S P O R T  W Ę G L A  A N G IE L S K IE G O
Londyn, 9 lipca. (AW .) Organiza­

cja węglowa ogłosiła sprawozdanie, z 
którego wynika, że utracone z pow o­
du strajku górników w Anglji w  roku 
1926 rynki zbytu, zostały już całko­
wicie odzyskane, przyczem ilość wę­
gla wywiezionego przez tę organiza­
cję, wynosi obecnie o przeszio 4 miljn. 
700.000 tenn więcej, aniżeli w po­
przednim okresie sprawozdawczym .

K O N G R E S  M IĘ D Z Y N A R . IZ B Y  
H A N D I O W EJ.

Amsterdam, 9 lipca. (PAT). O dby­
ło sie tu uroczyste otwarcie kongresu 
Międzynarodawej Izby Handlowej. 
Rząd polski reprezentował poseł R ze­
czypospolitej w  Hadze Kętrzyński. W  
kongresie biorą udział przedstawiciele 
40 państw. Polska jest reprezentowana 
przez delegację złożoną z 20 osób 
pod przewodnictwem Bogusława Her- 
sego.

6 0 -L E T N IA  K O B IE T A  SZPIEG .
Bydgoszcz, 10 lipca. (A. W .). N a 

granicy niedaleko Konarzyna areszto­
wano 60-letnią Augustę Kocim  z 
W łocławka pod zarzutem uprawiania 
szpiegostwa na rzecz jednego z państw 
ościennych. Przy rewizji znaleziono 
przy niej obfity materjał kom prom i­
tujący. Augusta Koelm  uprawiała swoj 
oroceder — jak się okazało — juz od 
szeregu lat.

N O W Y  G A B IN E T  E ST O Ń SK I.
Tallien, 10 lipca. (PAT.). Strand- 

man przywódca partji Pracy utw orzył 
now y gabinet koalicyjny, opierający 
się na pięciu partjach mieszczańskich. 
Koalicja rządowa będzie rozporządzała 
w  parlamencie 6 1 glosami na ogólną li­
czbę 100.

Nowelizacja prawa 
autorskiego.

Jak  się dowiadujemy, prace Polskie­
go Tow arzystw a O chrony Praw A u ­
torskich, którego prezesem jest b. M i­
nister K ultury i Sztuki, p. Zenon 
Przesmycki-M iriam, nad przygotow a­
niem projektu noweli do ustawy o 
prawie autorskiem dobiegają ODecme 
końca. Specjalny komitet redakcyjny, 
w  skład którego wchodzą: b. Minister 
Przesm ycki, prof. Zoll, sędzia Sądu 
Najwyższego Pohorecki, red. Gliński 
i mec. Beylin, ustaliła już ostateczny 
tekst artykułów  projektu. Projektow a­
na nowela idzie w kierunku rozszerze­
nia dotychczasowych ram ochrony 
praw autorskich.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 10 lipca. Giełda akcyjna 
dziś nieczynna. — N a giełdzie zbożo­
wej ceny utrzymane, usposobienie spo­
kojne, tendencja utrzymana.
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Kongres pedagogiczny w Poznaniu.
'Korespondencja własna „Gazely Lwowskiej").

W śród podniosłego nastroju w
przepełnionej nauczycielstwem, przed­
stawicielami Rządu, Parlamentu, Insty- 
w.cyj oświatowych i kulturalnych i za­
proszonych gości olbrzymiej sali re­
prezentacyjnej P. W . K. Senator Sta­
nisław N ow ak, Prezes Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół Pow ­
szechnych otw orzył w dniu 8 lipca br. 
y-dniowe obrady Pierwszego W ielkie- 
go Polskiego Kongresu Pedagogiczne­
go zorganizowanego przez Związek 
P. N . S. P. przy współudziale Zw ią­
zku Zawodowego Polskich Szkól Śre­
dnich.

Senator N ow ak w swojem inaugu- 
racyjnem przemówieniu podkreślił 
troskę o wartość szkoły polskiej wo-
góle, a w szczególności szkoły ogól­
nokształcącej. Kongres omówi ustrój 
szkoły ogólnokształcącej, zastanowi się 
nad reform ą program ów szkolnych 
na podstawie koncepcji szkoły jedno­
litej ogólnokształcącej. Szczęśliwy traf 
zrządził, że najwyższy Szef szkolnic­
twa polskiego P. Minister W . R . i O. 
P. nakreślił ideał w ychow aw czy szko- 
1Y polskiej. Po doświadczeniach dzie­
sięcioletniej pracy, na progu drugiego 
pkresu Niepodległości musi nastąpić 
istotny i rzetelny zwrot w kierunku 
reformy ustroju i program ów naucza- 
r.ia. Mówca wyraża nadzieję, że nau­
czycielstwo polskie wychowa młode 
pokolenie na twórczych i ofiarnych 
obywateli Państwa. Celem pracy 
Kongresowej jest przyczynienie sę do 
podniesienia oświaty i kultury narodu 
a temsamem do wzmocniena funda­
mentu i potęgi Najjaśniejszej R zeczy­
pospolitej.

Po dźwiękach hymnu narodowe­
go, wykonanego na wspaniałych orga­
nach wzniesiono żyw iołow y okrzyk 
' Niech żyje<- - na cześć Prezydenta 
Rzpłitej i na cześć W ielkiego W ycho­
waw cy N arodu Marszałka Piłsudskie­
go.

N a zjazd przybyli: Generał D zier­
żanowski, Dowódca D. O. K. imieniem 
Marszałka Piłsudskiego, W ojewoda 
Dunin-Borkowski imieniem Rządu, 
kurator dr. Nam ysł, naczelnicy w y­
działów: dr. W ład i dr. Aurek i w izy­
tatorzy dr. W ierzbicki i dr. Łuczew- 
ski, w  imieniu miasta Poznania p rzy­
był W iceprezydent dr. Kiedacz. Uni-

STEFA N  PO M ARA inSKI

Poznań w lipcu. 
wersytet poznański reprezentował 
prof. Pietruszczyński. W olną W szech­
nicę Polską p. Radlińska. W  imieniu 
Zarządu Głównego Związku Inspekto­
rów przybył inspektor Grabowski. 
D yrekcję P. W . K. zastępował dyr. 
Bełza-Ostrowski. Imieniem Zrzeszenia 
Nauczycieli Polskich w  Brazylji przy­
była p. Heslowa. Imieniem Związku 
Nauczycielstwa Polskiego we Francji 
p. H ofm an. »Sviaz Ucitelstwa Cesko- 
slovenskego« reprezentował p. V la- 
sak. P. Sprysl przybył z ramienia »Ce- 
sk.oslovenska Obec Ucitelska« zaś p. 
Petkowicz im. »Jugos!ovenska Ucitel- 
sko Udrużenje«.

Telegram y powitalne przysłali: 
Marszałek Sejmu Daszyński, Minister 
Prystor, Naczelnik Świderski, K om i­
sarz W ystawy Rządowej dr. Bertoni, 
imieniem Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, Ks. Antoni Ludwiczek imie­
niem Zarządu Głównego T o w . C z y­
telń Ludowych w Poznaniu. K urato­
rowie: Ręgorowicz (Śląsk), Zawadzki 
(Warszawa), dr. Kupczyński (Kra­
ków), N ow icki (Lublin), Szelągowski 
(W ołyń).

Do Prezydjum  Kongresu powoła­
no pp. dyr. Makucha, sen. Kopciń­
skiego, dyr. Zycha, pp. Janiszewską 
i Gąsiorowską-Grabowską. Do Sekre- 
tarjatu wybrano Helenę Stattlerównę, 
Kisielnickiego, Somorowskiego, W y­
sockiego i Zielińskiego. Referat pra­
sowy objął Leon Patyna.

Z  przemówień gości podkreślić na­
leży słowa gen. Dzierżanowskiego o 
zanteresowaniu się młodem pokole­
niu Marszałka Piłsudskiego i przemó­
wienie W ojewody Dunina-Borkow- 
skiego na temat znaczenia pracy nau­
czycielskiej. Kurator dr. Nam ysł dzię­
kował nauczycielstwu za trudy przy­
wiezienia młodzieży polskiej na P. W. 
K. która będąc manifestacją pracy 
jest również szkołą dumy narodowej. 
D yrektor Bełza-Ostrowski nadmienił, 
że witał wiele Zjazdów imieniem D y ­
rekcji P. W. K., ale Kongres nauczy­
cielski wita najserdeczniej, bo nauczy­
cieli uważa na najbliższych współpra­
cowników w wielkiem dziele P. W . K. 
Niezapomniane będą te codzienne 
sznury dzieci szkolnych, prowadzo­
nych na W ystawę przez nauczycieli. 
Szczególne wzruszenie ogarnęło zebra­

3)

nych, gdy p. Hesiowa mówiła o pracy 
nad językiem  ojczystym  za Oceanem. 
P. Vlasak zaznaczy!, że idea jednolite­
go ustroju szkolnego jest bliską pracy 
nauczycielstwa czeskiego. Jugosłowia­
nin p. Petkowicz przynosząc pozdro­
wienie z Belgradu, oświadczył, że nau­
czycielstwo jugosłowiańskie pragnie 
współpracować z nuczycielstwem pol- 
skiem dla idei słowiańskiej.

Z  kolei nastąpił czołowy referat 
Kongresu, wypowiedziany w  w ytw o r­
nej form ie przez p. Ministra W . R . 
i O. P. dr. Si. Czerwińskiego na te­
m at: „O  ideai w ychow aw czy szkoły 
polskiej". Referent stwierdził obecny 
brak tego ideału i trudności jego po­
stawienia: Ideał wychowawczy zjawia 
się, jako w ynik  warunków historycz­
nych, prądów duchowych danej epoki, 
nie może być indywidualnym  abstrak­
cyjnym  pomysłem. Zw rócił uwagę na 
przełomowość okresu historji w ycho­
wania, w którym  obecnie żyjemy. Spe­
cjalna trudność polska polega na tern, 
że wychowane i dojrzałe w niewoli po­
kolenie, ma w ytw orzyć ideał dla poko­
lenia, przeznaczonego do życia we wła- 
snem, wolnem Państwie. Dążyć należy 
do skrystalizowania się ideału w ycho­
wawczego i ustalenia jego elementów. 
Pan Minister zastanowił się, który z 
dwóch zasadniczych typów  psychicz­
nych hodować m am y: „typ  pracowni­
k a", czy „ty p  bojownika". Polska musi 
wTybrać typ najtrudniejszy, bo zawie­
rający jedne i drugie elementy: typ u- 
zdolnionego do walki pracownika. N a­
leży skończyć z typami przeszłości, 
pokornego poddanego i posłusznego 
biurokraty. W'' związku z tern odbiu­
rokratyzow ać stosunek w ychow aw cy 
do wychowanka N a ich miejsce posta­
wić ideał obywatela, czynem dnia co­
dziennego i świętem walki stwierdza­
jącego poczucie odpowiedzialności za 
całość i pomyślność Państwa. Trzeba 
ochraniać i ćwiczyć zamiłowanie do 
pracy i uczyć umiejętności pracy indy­
widualnej i zbiorowej. Trzeba również 
ochraniać i ćwiczyć psychiczne i fi­
zyczne zdolności do indywidualnej i 
zbiorowej wałki z przeciwnościami. 
P. Minister, kończąc referat, zachę­
cał nauczycielstwo, aby w  okresie wa­
kacyjnym  zastanowiło się nad tezami, 
przedstawion.emi w  referacie.

Referat, pełny głębokich myśli i 
wnikliwości psychologicznej, zebrani 
przyjęli z entuzjazmem.

O brady popołudniowe w ypełniły 
referaty na temat: „Budow a progra­
m ów szkoły jednolitej". W  zakresie

niowski aresztowany. Nad Biskupem 
miasto ciągle się pastwi. Zresztą tam 
żałoba i cicho. W czoraj miałam list od 
Pietkiewicza*).

W  powiecie skwirskim niemiłosier­
na była rewizja u bardzo zacnego czło­
wieka p. W ilga i u młodych Karnic- 
kich. N ie wiem, co z nimi zrobili, bo 
w owej porze wyjechałam tutaj. T y  
możesz być spokojny. Dom na wszyst­
ko gotów. Z  pomocą poczciwych ludzi 
uprzątnęłam wszystko, nie jeżdżąc do 
domu. W racam do N ow ofastow a i cze­
kać będę Tw ego rozporządzenia, czy 
jechać czy nie do domu? Jeżeli tam 
zostaniesz, jak rozsądek każe, to tu 
śmiało zostać się mogę. Jeśli wrócisz, 
to napisz, jak się do Tw ego powrotu 
mam zachować? Gdzie siedzieć? Jak  
się znajdywać? Co odpowiadać na 
przypadek zapytań, robionych mi u 
Tadzia, czy w domu?

W czoraj miałam takie wydarzenie. 
Rozpieczętowujem y świeże gazety. ] 
Gość jeden dostrzega Tw e imię między 
przybyłym i w W arszawie i z radością 
w ykrzykuje: „K iedy puścili tam Ap. 
Korz., to i mnie puszczą. Zaraz o pasz­
port podaję". 1 aż skacze z radości. 
Drugi gość (z Sybiru wrócony) zaczy­
na się sprzeczać, że to być nie może i 
powiada: „T o  jakiś A p. Korz. z K ró ­
lestwa". A  gdy się zapewnił, że z Podo­
la, nie wiedząc, kto jestem, wpada w

A n to n i P ietkiew icz (Adam  Pług) poeta 
i pow ieściooisarz, był przyjacielem  A pollona 
K orzeniow skiego . Od 185S do 1864 r. m iał 
szkołę m ęską w Żytom ierzu .

szkolnictwa powszechnego referował 
p. Petrykowski, O szkole średniej o- 
gólnokształcącej m ówił prof. Świdwiń- 
ski, zaś kwestje przejścia ze szkół śre­
dnich do szkół akademickich referował 
D yrektor dr. O drzywolski. Po refera­
cie posłanki Jaw orskiej na temat: „Z a ­
gadnienie koedukacji", nastąpił w ybór 
komisji.

R . S.

Jakie drogi budować 
w Polsce?

„Gazeta H andlowa" analizuje pro­
blem drogowy w  Polsce w  art. p. t. 
„Jak ie  drogi budować w Polsce". N o ­
woczesna technika drogowa, obok 
dróg z kamienia łamanego w kostki, 
dróg asfaltowych i bitumicznych, bu­
duje dzisiaj drogi betonowe, które po- 
puiaryzują się bardzo szybko. Od ro­
ku 1909 wybudowano w Am eryce Pół­
nocnej i Europie przeszło 3/4 miljarda 
m etrów kw. dróg betonowych, a naj­
ciekawsze jest, że państwa, obfitujące 
w dobre kamienie brukowe, jak Cze­
chosłowacja i N iem cy, przechodzą w  
zdecydowany sposób do budowy dróg 
betonowych.

Droga betonowa ma duże zalety, 
gdyż jest równa, chwytna, nieścieralna, 
czysta, widoczna w nocy i posiada w y­
gląd estetyczny, ale główna przewaga 
jej polega na tern, że jest tańsza nawet 
niż bruk średniej jakości. W  Polsce bu­
dowa dróg betonowych jest zaledwie 
w zaczątku, ale prawdopodobnie w  
przyszłości znacznie się rozpowszech­
ni, gdyż droga betonowa odpowiada 
wym agamom  nowoczesnego ruchu me 
chanicznego.

Francja a P. W. K.
Dnia 2 lipca odbyła sie w  Saint- 

Ouentin (Północna Francja) konferen­
cja zorganizowana przez Związek Prze­
m ysłowców i Izbę Llandlowo-Przem y- 
słową, na której p. Omer N eveux w y­
głosił referat o svtuacji ekonomicznej 
Polski i o Powszechnej \*7ystawie K ra­
jowej. Konferencję zaszczyciło swą o- 
becnością kilkaset osób ze świata go­
spodarczego i intelektualnego. Przed 
konferenc-- p. Flament, prezydent 
Związku Przem ysłowców, w yraził p. 
N eveux podziękowanie za podjęty o- 
bowiązek, a zarazem wyraził swój po­
dziw dla organizatorów P. W . K., 
która jest żyw ym  symbolem pracy i 
energji Połaków.

ferwor i woła: „ Ja k to  nasz Korz. i m y­
ślicie, że jemu paszport dać mogli? C óż 
to nie wiecie, że to największy wróg 
Moskali? Cóż to myślicie, że oni tego 
nie wiedzą? On chyba ukradkiem się 
tam dostał. A  kiedy nieopatrznie gaze­
ta to głosi, to widać z tego, że on tu 
już nie wróci, nie miałby czego w ra­
cać: przejechałby się prędko gdziein­
dziej". B)d to Przewołocki, z K róle­
stwa tu osiadły. Zaprzyjaźniłam  się z 
nim później. Kolega Gruszeckiego i 
Czapskiego. Tw ego Jezierskiego w 
Lublinie zna doskonale. O niebezpie­
czeństwie Tw ego tu powrotu wiele 
osób mówi.

O P. Kazimierzu nic tu nie słychać; 
jak w  wodę wpadł. T . Zaleski i inni 
bliżsi znajomi jakoś go sobie lekcewa­
żą; ale mogą się m ylić.

Co do włościan tu sto razy gorzej, 
jak w gubernji kijowskiej. "Wprawdzie 
roziegłemi zakątami największa cisza, 

j ale u szelmów, jak np. G iżyckich — 
Kutyszcze, Kaczanowskich — Korde- 
lówka, Głębockich — wsi kilku sieką 
na śmierć ludzi. Przyjechał w tym  celu 
Łobanow fl. adjutant cesar. z nieogra- 
niczonem prawem knuta. Kilkanaście 
ofiar zginęło, inne ledwo żyją. Sami 
biedacy powiadają, że „dali im w ol­
ność, aby ich więcej jak kiedykolwiek 
bić". Serce się rozryw a, słuchać o tern 
wieści. Gdzie cień sprawiedliwości za­
chowywano, wszędzie cisza, w kilku 
tu wsiach nie chciały gromady zmian 
żadnych, albo prosiły, by nie kto in­
ny, tylko sam Pan prawo nowe im 
tłumaczył. „ Ja k  dziwnie się plecie —

Nieznane listy matki Conrada do męża.
IV .

W ięcej jak kiedykolwiek pragnę, 
abyś tam został. K to wie, czy to już 
nie jedyna przesiedlenia się zręczność? 
Kto wie, czy po powrocie gdzieindziej 
nie zajedziesz?

Zlituj się, znajdź zręczność jadące­
go tu kogo, napisz otwarcie, stanow­
czo, co zrobisz? Zlituj się, bądź ostro­
żny z pocztą. Odgadnij tu, jeśli co nie 
zrozumiesz. Piszę w  okropnym  gwa­
rze, stąd nieporządek. Pełno ludzi w 
tej chwili tutaj, a odkładać nie można, 
bo zręczność ucieknie.

Ostatni dotąd list T w ó j pisany za­
raz z hotelu Saskiego.

M y zdrowi.
Konradek poczciwy, co godzina, 

co chwila Cię wspomina. Grzeczniutki. 
Listu od niego mieć nie będziesz.

Ja  czekam coś pewnego od Ciebie. 
Mógłbyś zatelegrafować, gdybyś się 
na coś zdecydował. Podpisz się na tele­
grafie A . N . Głąbski, odeszlą mi depe­
szę do Now ofastow a, gdzie czekać jej 
Dc;dę; telegrafuj do Berdyczowa.

Ewelina.

V .

23 maja 1S 6 1, Terechowa.
Apoleczku. Pisałam 4 listy na pocz­

t y  potem 1 przez okazję, później 1 
znowu na pocztę, dziś 7-m y przez o- 
Kazi?. Rada bym  wiedzieć, czy Cię 
w szystkie doszły? 5 najważniejszy. D o­

nosiłam Ci w nim, że władza żytom ier­
ska zapytywała, gdzie jesteś? Radkie- 
wicz w odpowiedzi swej skłamał. Że 
wnet telegrafowano na wszystkie stro­
ny i dopytano prawdy. Radkiewiczowi 
w yrzuty i groźby za kłamsty/o. N astę­
pnie zapytanie o sługach, którzy u C ie­
bie byli i szukanie ich po mieście. D a­
lej już nie wiem. Ale co mię niepokoi, 
to że około 15 maja zapewniono się, 
że jestem w powiecie skwirskim, a je­
dnak żadnych pytań nie robiono. W i­
docznie nie chcą płoszyć nas i radziby, 
abyś wrócił. W asyłczykow  coraz bar­
dziej się niecierpliwi i dość często po­
wtarza i że dość czekał na opamiętanie 
i że teraz z najspokojniejszem sumie­
niem po 50-ciu na dzień potrafi w yw o­
zić. Wszędzie komisje i śledztwa, kto 
prom ował nabożeństwa? Każą składać 
„H y m n y", po kościołach śpiey/ane, i 
tłumaczyć się, skąd je dostano? W  Ż y ­
tomierzu za śpiewanie I dnia Świąt 
5-tą i 6-tą klasę zamknięto. Uczniów 
z obu tych klas rozesłano do powia­
tów, gdzie marszałkowie odebrali cyr- 
kularz, obowiązujący uspokoić nieule- 
głą młodzież, pod strachem okropnych 
kar dla tej ostatniej. K iiku z nich star­
szych trzym ają w robotach żołnier­
skich i wybadują, srogo się z niemi ob­
chodząc. W szystko, rzecz pewna.

Od kilku dni mówią, że znowu 
kilka ofiar wywieziono, ale nie w y­
mieniam je bo zapewnić nie mogę, 
czy prawda. W  Żytom ierzu X , Szcze-



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A z  dnia rd lipca 1929 . Nr. 156

KRONIKA
U P IE C K A L E N D A R Z

10
Rz.-kat. Aleksandra

Gr.-kat. Sam sona

— W * c h ó d  * ło ń c a  g  3  m  2 6

ŚRODA
Z a c h ó d  „  •  19 „ 56 

D ł u g o ś ć  dśa ia  g  1 5  m  2 9

LW OW SKA
T E A T R  W IELK I.
Środa, 10  lipca, o godz. 8 .15 : „ C z y  A n ­

na jest panna?“  W yst. T eatru  „Q u i pro Q uo“ .
C zw artek , 1 1  lipca, o godz. 8 .15 :  „ C z y

A nna jest pann a?" W ystęp T eatru  Q ui pro 
Q uo.

P iątek, iz  lipca, o godz. 8 .15 :  Prem jera 
rew ji p. t. „G ab in et figu r w o (j)sk o w ych ". 
W ystęp T eatru  Q ui pro Q uo“ .

„Q u i pro Q uo“ . T y lk o  jeszcze przez dwa 
dni graną będzie arcyw esola rew ja  „ C z y  A nna 
jest pann a" w koncertow em  w ykonaniu  ca­
łego zespołu. W szystkie bez w y jątku  num ery 
tej kapitalnej rew ji są serdecznie przy jm ow an e 
przez publiczność.

T E A T R  M A Ł Y .
Środa, 10  lipca, o godz. 7 .30 : „Po ław iacz 

c ien i". W ystęp A . W ęgierki i K . Lubieńskiej.
C zw artek , 1 1  lipca, o godz. 7 .30 : „P o ła ­

w iacz c ien i". W ystęp A. W ęgierki i K. L u ­
bieńskiej.

P iątek, 12  lipca, o godz. 7 .30 : „Poław iacz 
c ien i". W ystęp A . W ęgierki i K . Lubieńskiej.

T eatr  M ały. A leksander W ęgierko kończy 
sw oją gościnę na scenie lw ow skiej za kilka 
dni. Tern samem czarująca sztuka „P o ław iacz 
cien i" w  jego m istrzow skiem  w ykon an iu  i u- 
roczej jego partnerk i p. K . Lubieńskiej za k ilka  
dni zejdzie zupełnie z repertuaru.

P ró b y  z „P an a Lam b erth ier" są w  pełnym  
biegu. Sztuka w zbudziła o lbrzym ie zaintereso­
wanie zarów no ze względu na nazw isko au­
tora (Ludw ik V erneuill) jak i artystów  od tw a­
rzających czołow e role, w  k tó rych  będą mieli 
w ielkie pole do popisu: Leon ja B arw ińska i 
E d w ard  Żytecki.

REPERTU A R KIN O TEATRÓ W :
A P O L L O : „W szy stk o  z m iłości" i „S ió ­

dm e m o carstw o ".
C H IM E R A : „D zieck o  u licy ".
C A S IN O  z pow odu rekon stru kcji zam ­

knięte.
C O L O S S E U M : D olores C ostello  oraz

D ouglas Fairbanks.
F A T A M O R G A N A : „H u ra g a n ".
G R A Ż Y N A : „D la  szczęścia dz iecka".
K O P E R N IK : „M a tk a  czy c ó rk a " i „ Z  pa­

m iętn ika kaw alera".
L E W : „N ied ysk retn a  k o b ieta" i „A m o r  

na n artach ".
L U N A : „T a , która się sprzedała".
M A R Y S IE Ń K A : „M atka czy c ó rk a " i „ Z  

pam iętnika k aw alera".
P A Ł A C E : „M ęczennica m ałżeń stw a" i

„P o łc ia  F lirc ia rk a".

złe z dobrem w świecie". N ow icki 
żony do siebie nie puszcza, ma nadzieję 
bowiem, że prędko wróci. W  Ż yto ­
mierzu wszelkie zakłady dobroczynne 
zamknięte. W krótce potem umarł Bo- 
iyd ar stary. Chłopów  jego na dobrze 
nam znanym placu wobec gubernato­
ra niemiłosiernie ćwiczono.

U niwersytet na rok zamknięty. Po- 
powski skończył samobójstwem, z ra­
cji, jak powiadają, zbyt dem okratycz­
nych idei synów.

Zjazd w  K ijowie „k red yto w y" na 
16 czerwca naznaczony. W asylczykow  
pozwolił z trzech gubernji H ołowiń- 
skiemu wezwać osób 50. W  tej liczbie, 
marszałkowie. Dotąd prócz nich nikt 
się nie wybiera, Adolf i Tadeusz także 
nie.

Z  pisań Tw oich żadne dotąd nie 
zginęły: da P. Bóg i dalej tak będzie. 
T y le  widzę niebezpieczeństwa w 
T w ym  powrocie, że Cię nie bardzo 
pragnę. Bogu wolęjpolecić, kocham do­
brze i z daleka. C zyń  tak samo.

Ewelina.
Tatuńciu. Mnie tu dobrze, biegam 

po ogrodzie, ale nie lubię, że kom ary 
kąsają. Ja k  deszczyk przestanie padać, 
to ja do Tatusia przyjadę. Olutek mnie 
ślicznego batożka przysłał, pożycz 
mnie Tatuniu m iły grosz i kup co dla 
O lutka w  W arszawie. C zy T y  był u 
tej Bozi co Babunia? Konrad.

(C. d. n.)

O A Z A : „E sk o rta " .
P A S A Ż : „P o lo w an ie  na ludzi" oraz „ G r a ­

nica w płom ieniach".
P A N : „W  szponach drapieżnego sępa".
P O L O N IA : „E d ie  Polo jak o  gentlem an

w łam yw acz".
P R O M IE Ń : „P a t  - Patachon w  obliczu

śm ierci".
U C IE C H A : „K aru z e la  udręczeń".

N auczycielska wycieczka do Poznania.
O gnisko Z w iązk u  P. N . S. P. we L w ow ie u- 
rządza w ycieczkę nauczycielską na Pow szechną 
W ystaw ę K ra jo w ą  do Poznania. W ycieczka 
w yjeżdża dnia 13 bm . w  sobotę pociągiem  
pospiesznym  o godz. 16.20. P ow rót w ycieczki 
nauczycielskiej do L w o w a w  środę 17  bm. o 
godz. 18 .30  wiecz.

M ałopolskie T o w arzystw o  Rolnicze O d­
dział we L w ow ie organizuje w  dniach od 
1 do 30 sierpnia kurs p rak tyczn o -teoretyczn y 
dla nauczycielstw a szkół pow szechnych z za­
kresu roln ictw a, ogrodnictw a, hodow li, spół­
dzielczości 1 p racy  społeczno-organizacyjne'j. 
K urs ma dostarczyć uczestnikom  w iadom ości 
fach ow ych  dla gospodarki na gruncie szkol­
nym  oraz do pracy  organizacyjno-społecznej. 
K andydaci w inni w nosić w  ciągu lipca poda­
nia przez Insp ektoraty  szkolne do M. T . R . 
we Lw ow ie. N a koszta u trzym ania uczestnicy 
składają 30 zł. od osoby za okres jednego 
miesiąca, a nadto przy' wpisie jednorazow o 
5 zł. na koszta adm inistracyjne. B liższvch  in­
form acji udziela M, T . R . we L w ow ie, ul. 
K o pern ik a  20.

N a Fundusz dyspozycyjny Marszał­
ka Piłsudskiego dla zwalczania szpie­
gostwa złożyli w  dalszym ciągu z po­
wiatu lwowskiego na listy: Fabryka
„M etal" 20 ::ł. 05 gr., inż. Marjan 
K rykiew icz 24 zł. 2o_gr., major W ierz- 
chlejski 13  zł., dr. A rtur Kintzi 160 zł., 
dr. Aleksander Radecki 55 zl., Tadeusz 
Czarnecki 33 zł. 10  gr., Jan  Grubski 
7 1 zł., Bohdan Mojżeszowicz 100 zł., 
dr. Stanisław Tro jan  6 5 zł., inż. Karol 
Pielech 67 zł. 50 gr., Kasper Petrykie- 
wicz 221 zł. jo  gr., Piotr Olearczyk 
2 1 zł. 40 gr.; razem 851 zł. 75 gr. 
Łącznie z poprzednio złożonemi 993 
zł. 2C gr., razem 1.S44 zl. 95 gr.

N a wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem  zastęp­
cy Komisarza dr. Obmińskiego, u- 
chwalono ni. in. oddać instalację w o­
dociągową w bloku miejskich domów

Z Doliny donoszą: W  czasie ćw i­
czeń w ojskow ych 24 p. a. p., podczas 
ostrego strzelania, pękła lufa działa. 
Dwaj kanonierzy: Stanisław N ow a-

O dezw a K om isarza  Rządu
Zarząd G m iny m. Lw ow a w  uzu­

pełnieniu wyjaśnień w  sprawie zmia­
ny systemu wynagradzania pracowni­
ków  miejskich, powodowany z jednej 
strony troską o dobro Gm iny i jej 
m ieszkańców, z drugiej o byt mater- 
jalny pracowników, uważa za swój 
obowiązek zwrócić się z apelem do 
wszystkich zdrowo myślących pra­
cow ników  w Gminie zajętych, aby 
nie dali się porwać niezdrowej, a ni- 
czem nie usprawiedliwionej agitacji 
do wywołania konfliktu z gminą, 
przez przystąpienie do bezrobocia.

Zarząd miasta stwierdza, że pra­
cownicy miejscy, mają najlepszych 
obrońców i opiekunów w kierowni­
kach odnośnych przedsiębiorstw m iej­
skich, a Zarząd miasta, dbający o ca­
łość budżetu miejskiego, nie może 
w  wielu wypadkach wszystkim  wnios­
kom przez nich przedstawionym za­
dość uczynić. U chw alony przez Radę 
Przyboczną schemat płac, daje pra­
cownikom  wyższe zarobki od do­
tychczas pobieranych, a po sumien- 
nem przeliczeniu budżetu Gm iny i jej 
przedsiębiorstw, stanowi on obecnie 
najwyższe wynagrodzenie, jakie G m i­
na swoim pracownikom  ofiarować 
może. Z  całą stanowczością stwierdza 
się, że Zarząd G m iny nie ma naT 
mniejszego zamiaru w yzyskiwać ro­
botników, gdyż porównując ich za­
robki z zarobkami pracowników ko­
munalnych innych miast Polski, oka­
zuje się, że płace robotników  m iej­
skich we Lw ow ie są najwyższe, w yz- 
sze od zarobków płaconych w  prze­
myśle górnośląskim i innych przem y-

mieszkalnych na ul. Arciszewskiego, 
firm ie: Inż. Cieślikowski, za cenę
97.894 zł. Uchwalono przyjąć ofertę 
Marjana Zadory, dotychczasowego 
współdzierżawcy łaźni Ducheńskiego 
i wydzierżawić mu ją na dalsze 2 lata 
za czynszem dzierżawnym  10.000 zł. 
Przypuszczono do losowania dwu po­
sagów po 3 jo  zł. dla ubogich dziew­
cząt, sierót po rzemieślnikach z fun­
dacji Boczkowskich 1 1  kandydatek; 
losowanie odbędzie się 12  b. m. — 
Udzielono szeregu subwencyj stowa­
rzyszeniom dobroczynnym  i społecz­
nym.

Przyjazd Sokołów amerykańskich.
Dziś w  środę o godz. 9 rano przybyła 
na dworzec wycieczka, złożona z 220 
Sokołów amerykańskich, z tych 1 1 0  
ćwiczących. W ycieczka wraca ze zlo­
tu Sokolstwa, a ostatnio bawiła w  Za­
kopanem. Przyjęciem  gości am erykań­
skich zajmuje się komitet przyjęcia 
Polaków z A m eryki przy Prezydjum 
miasta oraz Sokolstwo lwowskie z dr. 
M ałaczyńskim i dr. Borowcem  na 
czele. Powitanie miłych gości nastąpi- 

, ło w  salach recepcyjnych dworca głó­
wnego, poczem udali się oni do kwU- 
ter na ul. Arciszewskiego, do Dom u 
Akadem ickiego oraz do Hotelu K ra­
kowskiego. W  godzinach rannych 
zwiedzili budynek i boisko Sokoła- 
Macierzy, oraz złożyli hołd bohate­
rom na Cm entarzu O brońców Lw o­
wa. \E leczorem o godz. 20 odbędzie 
się w salonach recepcyjnych miasta 
przyjęcie gości. W  czwartek zwiedzą 
Panoramę Racławicką, Targi W scho­
dnie, park Kilińskiego, muzea i zabyt­
ki, oraz kopiec Unji Lubelskiej, — 
W  piątek rano udają się do Łucka.

W łamania i kradzieże. W czoraj w  nocy 
dokonano włam ania do m ieszkania Stefana So ­
w y , p rzy  ul. K ordeckiego  12  i skrad ziono 3 
ubrania, zarzutkę, z lo ty  sygnet i wiele innych 
rzeczy. —  Z  restauracji M endla T ro sta  p rzy 
ul. Snopkow skiej 2 skradziono 20 litró w  w ó ­
dek, 3 kg  w ędlin, czarn y  płaszcz oraz go­
tów kę 30 zł., w yrządzając mu szkodę na 735 
złotych .

kowski i Ignacy Kossak zostali zabici 
na miejscu, trzej inni odnieśli ciężkie 
rany. J

do pracow ników  gminnych.
słach, a wiele wyższe od płac tej samej 
kategorji pracowników państwowych. 
Dokonane w ypłaty za miesiąc lipiec 
przekonają dowodnie pracowników o 
sprawiedliwem stanowisku Zarządu 
Gm iny.

Zarząd Gm iny nie uważa uchwa­
lonego przez Radę Przyboczną sche­
matu płac za ukończenie swych prac 
w  kierunku uregulowania stosunku 
Gm iny i jej pracowników, będąca bo­
wiem w  końcowem opracowaniu pra­
gm atyka służbowa w  najbliższym cza­
sie wejdzie w  życie.

Stwierdzam y jeszcze raz bezsenso­
wność awansu automatycznego, który 
Wprawdzie dogadza jednostkom  hmi- 
wym , ale za to w  wysokim  stopniu 
krzywdzi pracowników pilnych, zre­
sztą tego rodzaju awans jest sprzecz­
ny z potrzebą rozwoju gospodarczego 
naszego Państwa, którego naczelnym 
nakazem nie jest automatyczne popie­
ranie lenistwa, a tylko  wyścig pracy, 
który każdą zdrową i pracowitą jed­
nostkę najlepiej wynagradza. U w aża­
jąc wszelką agitację, nawołującą pra­
cowników miejskich do rozpoczęcia 
bezrobocia za wrogą dla interesów 
Państwa, Gm iny, ogółu mieszkańców, 
a najbardziej dla samych pracowni­
ków, których położenie materjalne 
niczem nie zmusza do przerwania 
swoich obowiązków, Zarząd Miasta 
wzywa Was — »do pracy«!

We Lwowie, dnia 10  lipca 1929 r. 
Zarząd Gm iny król. stoi. m. Lwowa. 
Komisarz Rządu p. o. Prezydenta m.

Lw ow a:
w  z. dr. Tadeusz Obmiński, w. r.

Ujęcie włamywacza na gorącym  uczynku.
W  biały  dzień ujęto w czoraj w  Pasażu H aus- 
m ana w łam yw acza Ja k ó b a  R en nera, w  chw ili, 
gdy po dokonanem  włam aniu do m ieszkania 
dr. L au ferow ej (Pasaż H ausm ana 6) w y ch o ­
dził z łupem . P rz y  w łam yw aczu  znaleziono 
łom  żelazny i w y trych .

Bandycki napad na właścicielkę kiosku. 
W  kiosku z tytoniem  p rz y  ul. K leparow skiej 
1. 16 , niejaki K am iń ski w raz z nieznaną k o ­
bietą napadli w ieczorem  na w łaścicielkę tego 
kiosku Zofję H irschfeld i dotkliwie ją pobili, 
przyczem  grozili jej nożem . D ochodzenia po­
licyjne w toku.

Zguby. T ennenbaum  D ora, zam ieszkała 
R e jtan a  3 doniosła policji, iż przechodząc ul. 
L egjonów , A kadem icką do kaw iarn i R om a, 
zgubiła złotą broszkę wysadzaną trzem a aja - 
m entam i. w artości 500 zł. —  N o rb ert Dubski, 
radca d yrekc ji P K P ., zam ieszkały p rzy ul. 
M ałeckiego, w  drodze z dom u do teatru  W iel­
kiego zgubił 700 zł. oraz 100 k o ro n  czeskich.

K R A JO W A
S A M B O R . K atastro fa  ko le jow a. W czoraj 

rano  o godzinie 5.42 na tutejszej stacji k o le ­
jow ej m iało miejsce zderzenie dwu pociągów . 
M ianow icie pociąg to w aro w y N r. 9877 A , na­
jechał na m an ew ru jący na stacji pociąg. W sku ­
tek zderzenia jeden naład ow any wagon zb io­
ro w y  uległ kom pletnem u rozbiciu, a 19  w a­
gonów  pociągu 9877 A , uległo częściowem u 
uszkodzeniu. Szkoda w ynosi około  50 tys. zł. 
O fiar w ludziach nie b y ło ; dochodzenia, które 
ustalą przyczyn ę zderzenia i czyja  w  tem  jest 
w ina, w  toku.

S A N O K . O lbrzym ia burza z piorunami.
W  niedzielę 7 bm . nad Sanokiem  i okolicą 
szalała żyw io łow a burza, połączona z p ioru ­
nam i i silnem  gradobiciem , k tóre  w  całym  
powiecie w yrząd z iło  ogrom ne szkody. I tak 
w  gm inach W ołtuszow a, K ró lik  Polski, K ró lik  
W ołoski i Deszno, grad w yniszczy.! praw ie 
zupełnie cale zasiew y, w yrządzając w p rost o- 
grom ne, dotąd jeszcze nie ustalone szkody. 
W e wsi Deszno piorun uderzył w cerkiew , w 
k tó re j właśnie w tedy od b yw ały  się popołu­
dniow e nieszpory i poraził 4 osoby, z k tó rych  
jedna zm arła. Z  odleglejszych okolic powiatu 
nie nadeszły jeszcze w iadom ości o rozm iarach 
szkód, w yrządzon ych  przez szalejącą tam  w 
niedzielę burzę.

Ważne dla letników!
ZN IŻK I KO LEJO W E.

Zaświadczenia dla przejazdu po­
wrotnego z uzdrowisk krajowych, bę­
dą, jak dawniej, w ydaw ały komisje, 
Zakłady lub Gm iny uzdrowiskowe 
i letniskowe, otoczone ze strony w y­
dających je czynników  wielką skrupu­
latnością i kontrolą. W  treści ulg isto­
tna zmiana: Będą one wynosić jo%  
biletu danej (każdej) klasy pociągów 
tak osobowych, jak i pospiesznych. 
Dotychczas kuracjusz korzystał w pra­
wdzie z ulgi 6 6 % ceny biletu, ale tylko 
na pociąg osobowy, a w razie użycia 
pociągu pospiesznego dopłacał całą 
różnicę między ceną biletu na pociąg 
osobowy i pospieszny, skutkiem czego 
zniżka w cenie biletu przy jeździe po­
ciągami pospiesznemi wynosiła w  kla­
sie ITgiej, przy dużych przestrzeniach 
nieco ponad 48%,  obecnie zaś w  pocią­
gach pospiesznych wyniesie całe jo  
procent.

Term in ważności zaświadczeń o- 
graniczony będzie do 3 dni. Powyższe 
postanowienia obowiązywać będą już 
w  bieżącym sezonie,

Ustawa o meldunkach.
Ustalono, że ustawa o meldunkach 

zostanie wykonana w drodze rozporzą­
dzenia Min. Spraw W ewnętrznych z 
dniem 1 stycznia 1930 roku. R ozpo­
rządzenie to zostanie ogłoszone w 
Dzienniku ustaw dnia 1 października 
r. b. W szelkie sprzeczne punkty t . av, 
rozporządzenia zostały uzgodnione. 
Jedyn ie jeden punkt, dotyczący mel­
dunków wojskowych, nie został jeszcze 
ostatecznie zredagowany. Chodzi o to, I 
w  jakiej formie ma być przeprowadza­
ny meldunek osób w wieku w ojsko­
w ym , czy jednocześnie z meldunkiem 
zw ykłym  administracyjnym , czy też 
oddzielnie, tak jak to się ma w dzi­
siejszym dniu.

Ostateczna decyzja w  tej sprawie 
należy do Ministerstwa Spraw W ojsko­
wych. Rządcy domu, pełniący mel­
dunki, pozostają w dalszym ciągu.

Tragiczny wypadek na ćwiczeniach.

Wezwanie do zaniechania strajku.



Nr. 156 G A Z E T A  L W O W S K Ą  z dnia i a  lipca 1929 . Str. 3

Potutorach — kierownikiem  tej szkoły.
Rada Szkoina Powiatowa w R oha­

tynie, rozporządzeniem z 6 maja 1929 
roku N r. 1.10 6  z 1929 r. zamianowała 
z dniem 1 maja 1929 r. p. W iarę C  a- 
r e w i c z ó w n ę ,  nauczycielką 3-kl. 
publ. szk. powsz. w Babuchowie.

M IA N O W A N IA  U R Z Ę D N IK Ó W  
R A D  S Z K O L N Y C H  POW .

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, rozporządzeniem z dnia 
27 czerwca 1929 r. N r. I, 22.652 do 
N r. I, 22. 659 z 1929 r. mianował z 
ważnością od 1 lipca 1929 r. do w yż­
szych rang urzędników R ad Szkol­
nych Pow iatow ych: p. Michała M e ­
d y ń s k i e g o ,  urzędn. kanc. X . sto­
pnia służbowego adjunktem IX . st. sł

Zbiór ustaw w Z. S. S. R. Rząd 
sowiecki powołał specjalną komisję w 
celu przygotowania i opublikowania 
Zbioru Ustaw Z. S. S. R . Prace tej 
komisji nie będą się ograniczać na 
opracowaniu zbioru obowiązujących 
obecnie ustaw, lecz obejmą także sy­
stematyzację wszystkich aktów usta­
wodawczych.

Zbiór ustaw Z. S. S. R . wydany 
zostanie w  4-ch tomach. Pierwszy tom 
zawierać będzie akty ustawodawcze, 
dotyczące rozwoju państwowego, so­
cjalnego i kulturalnego Z. S. S. R . 
Dekrety, dotyczące życia gospodarcze­
go zebrane zostaną w drugim tomie; 
dekrety, dotyczące polityki finanso­
wej i kredytowej, — w trzecim tomie; 
wreszcie postanowienia i dyrektyw y 
rządu Z. S. S. R . — w  czwartym  : 
ostatnim tomie.

Amerykańskie dzieło o Stanisławie 
Konarskim. W  N ow ym  Jo rku  ukazała 
się na półkach księgarskich książka 
p. t. »Stanislaus Konarski, Reform er 
of Education«, napisana przez W il­
liama J . Rose, prof. Dartm outh C o l­
lege. Książka zawiera opis życia i czy­
nów wielkiego reform atora szkolnic­
twa polskiego, inform ując zarazem 
angło-amerykański świat naukowy, iż 
Polska na długie lata przed innemi 
krajami zreform owała swoje szkolnic­
two i pierwsza w Europie zorganizo­
wała Ministerstwo Oświaty pod nazwą 
Komisji Edukacyjnej.

w  Zaleszczykach; p. Marję K u l o ­
n o  w n ę ,  urzędn. kanc. X . st. sł. — 
adjunktem IX . st. sł. w Strzyżow ie; 
p. Helenę B i 1 1 c k ą, urzędn. kanc. 
X I. st. sł. — adjunktem X . st. sł. w 
Kosowie; p. Franciszkę S z o m b o r ę ,  
urzędn. kanc. X I. st. sł. — adjunktem 
X, st. sł. w  Krośnie; p. Józefa B u c z ­
k o w s k i e g o ,  urzędn. kanc. X lL  st. 

'sł. — kancelistą X I. st. sł. w  T łum a­
czu; p. Feliksa M o s z c z y ń s k i e -  
g o, urzędn. kanc. X II. st. sł. — kan­
celistą X I. st. sł. w Stanisławowie; p. 
Józefa R  e i t e r a( urzędn. kanc. X II. 
st. sł. — kancelistą X I. st. sł. w  N isku 
i p.  Helenę D u b i e l ó w n ę ,  urzędn. 
kanc. X II. st. sl. — kancelistą X I. st. 
sł. w  Rzeszowie.

Młody polski talent rzeźbiarski.
N ow ojorski »Times« zamieścił w nie­
dzielnym dodatku ilustrowanym  por­
tret młodego i bardzo obiecującego 
rzeźbiarza polskiego, Józefa Kisielew­
skiego, urodzonego na farmie w  stanie 
Minnesota, który dzięki stypendjum, 
uzyskanemu przed czterema laty, u- 
kończył obecnie Akademję am erykań­
ską w Rzym ie. Zaznaczyć należy, iż 
dzieła młodego artysty, wystawione 
niedawno na wystawie prac studentów 
Akademji amerykańskiej w Rzym ie, 
zjednały mu bardzo przychylną ocenę 
krytyków .

Cykl wykładów biskupa śląskiego 
przez radjo. Ks. biskup śląski dr. Ar- 
kadjusz Lisiecki rozpoczął w  studjo 
radjostacji katowickiej cykl odczytów 
p. t. »U źródeł myśli chrześcijańskiej«. 
Jest to pierwszy wypadek w Polsce, 
ze dostojnik Kościoła przemawia ze 
studja radjostacji.

T rzeci m iędzynarodowy kongres 
teatralny w Barcelonie, zorganizowany 
przez Societe Universelle du Theatre 
postanowi! zwołać następny kongres 
w r. 1930 do Hamburga.

*
W yszedł z. druku N r. 6 „E ch  L eśn ych " 

(W arszaw a), czasopism a ilustrow anego, po­
święconego propagandzie leśnictw a polskiego 
w śród w szystk ich  sfer społeczeństwa. O bok 
licznych  ilustracyj, zeszyt zaw iera w  treści a r­
ty k u ły : inż. S. W ieslaw skiego: K lęski entom o­
logiczne, a ptaki owadożerne, S. R u śk iew icza : 

I G ranice leśne, dr. S. A dam czew skiego : M iłość 
ku drzew om  u Żerom skiego, J .  K io sk i: P o l­

skie p iśm iennictw o leśne, E lp e : Z  cy k lu : Je ­
ziora i rzeki na Pom orzu, Z . C h .: N ajb liższe 
w ycieczk i z G d yn i, p on adto : „ Z  niw y leśnej",
„ Z  m iesiąca", w śród książek, z teatrów , z m ię­
d zyn arod ow ych  konku rsów  hipiczn. w  W ar­
szawie, kącik  ro z ry w k o w y , D odatek R o ln iczy , 
D odatek  „E ch a  Ł o w ieck ie" z art. inż. W . 
Szczerbińskiego: Sarn y i L . Pęskiego: Po low a­
nie na tokach cietrzew ich .

Stosunki 
uniwersyteckie.

Podkomisja dla spraw stosunków 
uniwersyteckich, wyłoniona przez 
M iędzynarodową Komisję W spółpracy  ̂
Intelektualnej, rozpoczęła obrady 4 bm. 
w  Genewie pod przewodnictwem A l­
freda Rocco (W łochy). Podkomisja 
rozpatryw ała dwie publikacje przygo­
towane przez M iędzynar. Komisję 
W spółpracy Intelektualnej. Jedną z 
tych publikacyj jest repertorjum  w y­
miany stosunków uniwersyteckich w 
Europie, drugą jest lista kursów w aka­
cyjnych w  r. 1929.

Porządek dzienny obrad komisji 
przewidywał pozatem rozpatrzenie 
w yników  zebrań, jakie odbyli w ciągu 
roku przedstawiciele Instytutu w yż­
szych studjów m iędzynarodowych, dy­
rektorzy biur uniwersyteckich i repre­
zentanci m iędzynarodowych organiza­
cji studenckich. Pozatem zajmowała się 
podkomisja również sprawą m iędzyna­
rodowej korespondencji szkolnej oraz 
sprawą burs pouniwersyteckich.

W  skład podkomisji wchodzą: A l­
fredo Rocco, minister sprawiedliwości,

1 profesor uniwersytetu w Rzym ie (prze 
wodniczący), dr. A. Tanakadato, eme­
rytow any profesor uniwersytetu w 
T ck jo , Afranio Peixoto, prof. uniwer­
sytetu w Rio de Janeiro, Castillejo, 
sekretarz generalny „Ju nta para am- 
pliacion de Estudios“  (M adryt), von 
Gottl-Ottlilienfeld, prof. uniwersytetu 
w Berlinie, Oskar Halecki, prof. U ni­
wersytetu warszawskiego, dyrektor 
polskiego Biura uniwersyteckiego, M. 
Paul van D ykę (zastępca dra Kelioga), 
dyrektor Am erican Uniwersity Union 
in Europę (Paryż), baron A . Koranyi, 
prof. uniwersytetu w Budapeszcie i 
Raym ond Tham in, prof. Sorbony.

Pozatem udział w  obradach brali: 
Luchaire, dyrektor Międz. Komis. 
W spółpr. Intelekt. Zimmern wicedy­
rektor Instytutu i dr. W . Picht, szef 
sekcji Instytutu dla spraw stosunków 
uniwersyteckich.

NAUKA^LITERATURA -  SZTUKA.

Zmiany w szkolnictwie.
P R Z E N IE S IE N IA  W  G IM N A ­

Z JA C H .
P. Minister W . R . i O. P. zarzą­

dzeniem z 17  maja 1929 r. N r. II. 
12.564 z T929 r - przeniósł z dniem 
t lipca 1929- r. p.dra Emila U  r i c h a, 
dyrektora żeńskiego gimnazjum pań­
stwowego im. Królow ej Jadw igi we 
Lw ow ie, na stanowisko dyrektora IV  
gimnazjum państwowego im . Jana 
Długosza we Lwowie. Urzędowanie 
po p. Urichu w żeńskiem gimnazjum 
państwowem we Lwow ie objęła p. dr. 
Janina L e h n e r t o w a ,  profesorka 
tego gimnazjum.

P R Z E N IE S IE N IA  W  SZ K O L ­
N IC T W IE  P O W SZ E C H N E M .
Kuratorjum  O. S. L., rozporządze­

niami z 14  czerwca 1929 r. N r. I. 
1 1 .0 7 2  i 11.0 75  z 1929 r. przeniosło 
z dniem 1 lipca 1929 r. z powodu 
zm iany organizeji szkoły p. Antoninę 
E n g s t e r n ó w n ę ,  nuczycielkę 1- 
kl. publ. szk. powsz. w Zaszkowie, po­
wiatu Lw ów  — do 4-kl. pubi. szk. 
powsz. w Zaszkowie oraz p. Agnieszkę 
B o r y s i e w i c z ó w n ę ,  nauczyciel­
kę i-k l. publ. szk. powsz. w Grzybo- 
wicach, powiatu Lw ów  — do 4-kl. 
publ. szk. powsz. w  Dublanach w po­
wiecie lwowskim .

N adto Kuratorjum  O. S. L-, rozpo­
rządzeniem z 19 czerwca 1929 r. N r. 
I. 2 1.37S  z 1929 r. przeniosło z dniem 
1 sierpnia 1929 r. na własną prośbę 
p. Zofję M a c h ó w n ę ,  nauczycielkę
3-kl. publ. szk. powsz. w W arze, po­
wiatu Brzozów  do i-k l. publ. szk. 
powsz. w Turzem polu.

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L ­
N IC T W IE  P O W SZ EC H N EM .
Kuratorjum  O. S. L. rozporządze­

niami z 2 1 czerwca 1 92 9 ^ r ’
18 .267, 18.268, 18.269 i 19.090 z 1929 
roku zamianowało z dniem 1 sierpnia 
1929 r. w powiecie brzeżańskim p. Ja- 

1 ninę B e l u c h o w s k ą ,  nauczycielkę 
2-kl. publ. szk. powsz. w Narajowie 
Wsi — kierowniczką tej szkoły; p. 
W alerjana B a j s a r o w i c z a ,  nauczy­
ciela 7-kl. publ. szk. powsz. w Kozło- 
wie — kierownikiem  3-kl. pubi. szk. 
powsz. w Budyłowie; p. Marję G  o- 
ł ą b k o w ą, nauczycielkę 2-kl. publ. 
szk. powsz. w W ulce — kierowniczką 
tej szkoły i p. M ikołaja B o ń c z u k a ,  
nauczyciela 2-kl. publ. szk. powsz. w
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Wbrew oczywistości.
Narazie jednak nie można było te­

go tematu odkładać do nieskończono­
ści. Gdy podano czarną kawę i gdy 
Vigaud zniknął po raz ostatni w głębi 
kuchni, Janina zwróciła się do detek­
tywa.

— Panie Creighton, może pan po­
wie mi cos więcej o liście Dicka i o 
tern, co pan zamierza robić dalej?

Posłusznie wyjął obie kartki z port­
felu, w którym  je umieścił dla bezpie­
czeństwa i podał je panience.

— Niech je pani sama porówna. 
N a pierwszy rzut oka wyglądają iden­
tycznie, ponieważ b yły  pisane na ma­
szynach tego samego typu, ale nie po­
chodzących z tego samego roku i ta 
różnica zdradziła wszystko. Oryginał, 
jak mi się zdaje, został odbity na m a­
szynie starej i zniszczonej — maszyna 
brata pani jest zupełnie nowa.

— Kupiłam mu ją w  maju, na uro­
dziny — odrzekła Janina, zająknąwszy 
się zlekka.

— Litera „e ’ w  oryginale w ycho­
dzi trochę poza linję, w  kopji zaś nie 
wypadła z niej ani na jotę. Różnica 
jest niewielka, a jednak dostrzegalna. 
Proszę następnie zwrócić uwagę na 
kropkę po słowie „Bądź zdrow a” . W  
oryginale niemal dotyka litery, w ko­
pji odległość między niemi jest znacz­
nie większa. Niech pani spojrzy przez 
szkło powiększające — lepiej się pani

tzorjentuje.

Janina wzięła doskonale, kieszon­
kowe szkło powiększające i poczęła 
przyglądać się literom. Nagle krzyknę­
ła zcicha.

— Ach: Jeszcze jedna rzecz! Litera 
„ z ” powtarza się w liście sześć razy — 
w oryginale górna kreska jest o wiele 
słabiej wybita, niż w  kopji. Proszę po­
patrzeć!

Creighton spojrzał na obydwa e- 
gzemplarze i przyznał Janinie rację.

— T ak  jest, ma pani słuszność. A  
zatem możemy stwierdzić, z całą pew­
nością, że brat pani nie napisał tego li­
stu na swojej maszynie.

— W  jaki sposób wyjaśni pan ten 
fak t?  — spytał Krech.

— Pominiemy oczywiście bezsen­
sowne przypuszczenie, że pan G ray 
napisał list na cudzej maszynie, że 
przyniósł go do domu, założył na wła­
sną i że potem dopiero popełnił samo­
bójstwo. Zachodzi istotnie fizyczna 
m ożliwość takiego postępku, byłby 
on jednak tak dziwaczny, że nie warto 
się nad nim zastanawiać. Daleko roz­
sądniej będzie powiedzieć, że padł ofia­
rą morderstwa. Niech pani mi daruje 
te słowa — musimy jednak m ówić o 
wszystkiem jasno i poprostu, jeżeli 
mamy dojść do jakichś rezultatów.

Ktoś, kogo pan G ray znał dosko­
nale, przyszedł do niego w nocy z go­
towym  listem w kieszeni. W ziął do rę­
ki rewolwer pani brata, stanął w odpo­
wiedniej pozycji i strzelił, przyłożyw ­
szy mu broń do skroni — punktu ulu­
bionego przez samobójców. Założył 
gotow y list pożegnalny na maszynę, 
wsuną} rewolwer w m artwą już dłoń

zabitego i wyszedł z pokoju, zam yka­
jąc starannie drzwi za sobą.

— Bagatelka! — przerwał Krech, 
— w jaki sposób tego dokonał?

— Chwilę cierpliwości! Po pow ro­
cie do domu rozpatrzym y jeszcze raz 
wszystkie szczegóły. Narazie proszę mi 
w ierzyć na słowo, że przypuszczenie 
moje jest prawdopodobne i że już nie­
jednokrotnie zetknąłem się z podobne- 
mi faktam i. Prawdopodobnie uda nam 
się rozwiązać tę tajemnicę — a gdy się 
to stanie, będziemy mogli spokojnie 
czekać, póki morderca nie opowie 
nam wszystkiego szczegółowo.

— Pan sądzi, że go odszukam y? 
Mnie się to wydaje strasznie niepraw­
dopodobne.

— Ja k to ?  M am y już przecież mnó­
stwo danych, ułatwiających nam zada­
nie.

Olbrzym  westchnął zazdrośnie.
— Być może że pan je posiada! 

C zy  nie zechce mi ich pan w yjaw ić?
— Nie, — uśmiechnął się detek­

tyw . — Będę potrzebował pańskiej po­
m ocy, nie chcę więc narzucać zgóry 
moich opinij. N iech pan w ytw orzy so­
bie własną teorję i zakomunikuje mi 
ją, w  postaci oryginalnej, niczem nie­
skażonej.

— Chętnie uprzedziłbym pana w 
wynajdywaniu hipotez. Właśnie w  tej 
chwili przyszło mi coś do głowy.

— N o, naprzykład, prosim y!
— C zy włamywacz, który splon- 

drował dom panny Janiny, przyszedł 
by ukraść srebro, czy też chodziło mu 
o co innego — o ten list m oże? K to 
wie, czy nie był to morderca we w ła­

snej osobie, który zląkł się dochodzeń 
prowadzonych przez zawodowego de­
tektyw a? Może zrozumiał, że ta 
ćwiartka papieru stanowi Achillesową 
piętę całej sprawy i pokusił się o zni­
szczenie jej?

Creighton gwizdnął zcicha.
— N ie znalazł jej — ciągnął Krech 

dalej — więc zabrał srebro dla zm yle­
nia śladów. Oczywłście byłby je zabrał 
w każdym wypadku, a przytem  może 
jeszcze coś więcej, aby nie zdradzić, że 
przedewszystkiem chodziło mu o list. 
C o pan myśli o tej hipotezie?

— Ma ona może charakter powie­
ści krym inalnej, nie przeczę jednak, że 
jest zajmująca. Ale proszę pana, zdaje 
mi się, że zdaniem tutejszej policji, 
włamania dokonał ten sam człowiek, 
który w ostatnich czasach obrabował 
kilka domów wr mieście?

— T ak, policja tak twierdzi. Po­
wiada, że tożsamość odcisków stóp te­
go dowodzi.

— Zdecydowaliśm y jednak — a co 
najmniej ja sam zdecydowałem — że 
mordercą byl dobry znajomy Graya 
— na tyle bodaj dobry, że mógł go 
odwiedzić w  nocy i nie wzbudzić po­
dejrzeń. G dyby pańska teorja była 
słuszna, musielibyśmy przypuścić, że 
G ray utrzym yw ał przyjazne stosunki 
z jakimś włamywaczem.

— N ic nie szkodzi! U trzym yw a­
łem doskonałe stosunki, grałem nawet 
w polo z jednym złodziejem kieszon­
kowym  — a o jego fachu dowiedzia­
łem się dopiero wtedy, gdy mi buchnął 
zegarek.

(C. d. n.).
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Wystawa w Sewilli.
Przygotowania trw ały 20 lat.
R o k  1909: rzucono hasło; 19 10 : 

zapada oficjalne postanowienie, z tern, 
że otwarcie nastąpi w r. 19 14 : idzie 
okres zastoju spowodowanego wojną. 
W  roku 1922 inicjatywa budzi się na 
nowo; otwarcie ma nastąpić w kwie­
tniu 1927. W tedy też następuje prze­
mianowanie w ystaw y z „hispanoame- 
ricana”  na „ibero-americana“ , albowiem 
Portugalja, Brazylja obiecują swój 
współudział. Następuje odroczenie o- 

■* twarcia na październik 1928, potem 
„ostatecznie” na 15  marca 1929, a 
wreszcie jednak na 9 maja, czego też, 
bez względu na niedokończone prace, 
istotnie dokonano.

Trudności, jakie zorganizowanie te­
go rodzaju w ystaw y nastręcza samo 
przez się, spotęgowały się jeszcze bar­
dziej skutkiem tego, iż przedsięwzięcie 
zakrojono na nazbyt szeroką- skalę. 
Gm ach, który otoczył tzw. „P lac H i- 
szpanji“ , wybudowano wprost pod 
wpływem  jakiejś manji wielkości (ko­
sztuje on okrągło 20 miij. pesetów).

O ogólnej kwocie w ydatków  brak 
jest jakichkolwiek danych; faktem  jest, 
że pieniądze się znalazły i pozostały w 
kraju. D eficyt musiał niewątpliwie o- 
siągnąć znaczną sumę. Zapytuje tylko 
niejeden, skąd mają w dalszym ciągu 
płynąć pieniądze potrzebne na utrzy­
manie w ystaw y? Organizatorowie w y­
stawy obliczają rzecz tak: przybysze 
hiszpańscy, których liczba powinna 
wynieść lA  — 1 mljn. mają stanowić 
pozycję drugorzędną; poważniejszą zaś 
goście zagraniczni, przedewszystkiem 
południowi Am erykanie. Otóż obli­

czono już nawet, że — łącznie z w y­
stawą w Barcelonie — do kraju winno 
przypłynąć 500 miljn. pesetów. Inna 
rzecz, że te przewidywania, tak co do 
liczby zwiedzających, jak i wysokości 
dochodów, już teraz okazują się m o­
cno przesadzone i dlatego poczyna się 
składać winę mniejszego, niż się spo­
dziewano, powodzenia, na handlowych 
konkurentów  Hiszpanji i na we­
w nętrznych wrogów  dyktatury, któ­
rzy wywołali ostatnie niepokoje i 
kontr-propagandę zagranicą. Istotnie, 
przyznać należy, że dyktatura obecna

wystawami zajęła się bardzo gorliwie, 
przyłożyła poważnie ręki nietylko do 
ich otwarcia, ale i do zapewnienia im 
powodzenia. Prawdą też jest, że prze­
ciwnicy Prim o de R ivery  życzą wysta­
wom  z całego serca kompletnego fja ­
ska.

Jeżeliby jednak wystawę miało 
spotkać nawet poważne niepowodze­
nie materjalne, sukces m oralny nie da 
się już dziś zaprzeczyć. 22 narodów; 
wszystkie kraje świata starego i nowe­
go, mówiące po hiszpańsku i portugal- 
sku, zjednoczyły się w Sewilli. W ysta­
wa jest świętem zbratania i porozu­
mienia; Hiszpanja chce zadokum ento­
wać, że ongiś słała za morze nietylko 
konkwistatorów  ale 1 prawdziwych 
kolonizatorów.

W  tej chwili stoją gotowe i urzą­
dzone: monumentalna budowla na
„Placu Hiszpanji” , dwa pałace sztuk 
pięknych otaczające „Plac A m eryk i” i 
pawilon królewski. Inne budowle hi­
szpańskich prow incyj znajdują się do­
piero w zaczątkach. Dział handlowy, 
przem ysłowy i rolniczy w ystaw y dale­
ki jest jeszcze od ukończenia.

W ielkie kraje A m eryki wystawiły 
na podarowanej ziemi swe własne 
trwałe gmachy, które z czasem słu­
żyć mają na konsulaty, dom y akade­
mickie, bibljoteki. Ich architekturę ce­

chuje hiszpański styl kolonjalny z sil­
ną domieszką m otyw ów  „tubylczych” . 
Z  pośród gmachów tych wiele już jest 
gotowych a nawet poświęconych, na­
tomiast nie mieszczą one do tej chwili 
żadnych objektów wystawowych. Sta­
ny Zjednoczone wybudowały trzy bu­
dynki, niestety całkiem małe; żadne 
drapacze chmur. Bije z nich wielka re­
zerwa. W śród krajów egzotycznych 
spotykam y M arokko, portugalskie 
Makao i hiszpańską Gwinję.

Główna część w ystaw y mieści się w 
wielkim parku, niewątpliwie najpięk­
niejszym na świecie, który infantka 
Marja Luiza podarowała ludności Se­
willi. Tuż obok znajduje się bar dan­
cingowy, a nieco dalej dwa inne. Lud­
ność i arcybiskup protestują przeciw 
nim uporczywie.

Naogól wśród ludności słychać nie­
jedno niechętne słowo przeciw w ysta­
wie. Ludzie poprostu przestali się czuć 
w swern mieście rodzinnem jak u sie­
bie w domu. Przyznają wprawdzie, że 
wzrósł dobrobyt, znikło bezrobocie ale 
cóż to wszystko znaczy wobec faktu, 
że stara Sewilla przestała być Sewillą 
a stała się międzynarodowem mia­
stem ? Ba, nawet obcy przybysz woli 
pójść na prawdziwy „Plac hiszpański” 
ciągnący się między katedrą a Archivo 
de Indias niż na ten drugi na wystawie, 
który w  ten sam sposób nazwano.

Bul.

Za zniesławienie sióstr Halama
miesiąc aresztu.

Sąd okręgow y w W arszawie zakoń­
czył ostatecznie głośną sprawę p. Ja ­
dwigi Rzepeckiej, którą popularne 
w stolicy siostry Halama oskarżyły o 
zniesławienie w druku. Jak  wiadomo, 
p. Rzepecka napisała powieść p. t. »A 
co zwiążecie na ziemi...« Jeden z roz­
działów powieści nosi tytu ł: »Za kuli­
sami ,O ka’«. — W  teatrzyku rewji, 
v/ którym  grają państwo Chamerscy, 
znakomici w  skeczach, tańczy Szo- 
kutski ze swemi girlsami, występują 
także trzy siostry Lahama; według 
treści rozdziału, panny Lahama pro­
wadzą się jak najgorzej, prezentując

się niemal jako damy z półświatka. 
Wobec tego, że cały ten rozdział po­
wieści zdawał się malować stosunki 
panujące za kulisami »Morskiego O- 

, ka«, na co wskazywała zarówno na­
zwa teatrzyku »Oko«, jak i strawes- 
towane nazwiska — trzy siostry H a­
lama wystąpiły przeciw p. Rzepeckiej 
do Sądu.

Sprawa była przedmiotem obrad 
Sądu Okręgowego w dniu 20 czerwca 
r. b. W  charakterze biegłych powoła­
no pp. Zuzannę Rabską i Jana Loren- 
towicza; wobec tego, że p. Lorento­
wicz nie zapoznał się z materjałem,

sprawę odroczono do 6 lipca b. r.
N a wstępie, Rzepecka ponownie 

oświadczyła, że pisząc o »Lahamac’n«, 
me miała bynajmniej na myśli sióstr 
H alam a; w czasie, gdy pisała powieść, 
nie była już dawno w »Morskiem 
Oku« i typ Hałam nie utkw ił jej wca­
le w pamięci. Zresztą, jak przekonała 
się na poprzedniej rozprawie, p. H a­
lama przedstawia typ »wybitnie 
m ęski«, podczas gdy jej Laham y są 
^wybitnie kobiece«.

Następnie wydaje swą opinję p. 
Zuzanna Rabska; z zeznań jej w yn i­
ka, iż czytając rozdział powieści p. t. 
»Za kulisami ,O ka’«, odnosi się istot­
nie wrażenie, że autorka miała na 
myśli popularne »Kalam k:«. Z  kolet 
przedstawia w yniki swej ekspertyzy p. 
Jan  Lorentowicz. Doszedł on do 
wniosku, żc w  powieści p. Rzepeckiej 
faktycznie są przestawione sylaby na­
zwisk; są to t. zw. »anagramy«, uży­
wane bardzo często w wieku X V III . 
G dy się czyta o Lahamach, każdemu 
oczywiście przychodzą na myśl sio­
stry Halam a; p. Lorentowicz sądzi, że 
ma się w  danym w ypadku do czynie­
nia raczej z lekkomyślnością autorki,, 
niż z paszkwilem. Książka zawiera, 
tendencje moralizatorskie, które prze­
prowadzane są jednak kosztem dobrej 
sławy sióstr Halama.

Po przemówieniach stron i ostat- 
r  m słowie oskarżonej, N d  ogłosił 
w yrok, skazujący p. Rzepecką za 
zniesławienie na miesiąc bezwzględne­
go aresztu.

Nie chcą mówić.
Angielskie czasopismo filmowe' 

„T h e Film W eeking”  podaje w ostat­
nim numerze wiadomość z H ollyw ood, 
której treść wywołała dużą sensację w 
świecie „dziesiątej”  muzy.

Otóż sześciu najbardziej znanych 
i popularnych ulubieńców publiki k i­
nowej: Charle Chaplin, M ary Pickford, 
Douglas Fairbanks, Jo h n  Thenneyć 
N orm a Talmadge i T om  M ix mają 
zamiar wycofania się ze sztuki film o­
wej. Przyczyną ma być rzekomo film. 
dźwiękowy.

(-x-)
Na co chorował J. J. Rousseau?

Słynny twórca »N ow ej Heloizy^, 
„E m ila”  i „K ontraktu  społecznego” , 
Jean Jacąues Rousseau, człowiek, k tó ­
ry posiadł światową sławę, jako pisarz, 
w yw arł w pływ  niebywały na sposób 
myślenia i na życie samo wielu naro­
dów, należał — jak wiadom o — do 
ludzi chorych

Cechowała go .przez całe życie nie­
zw ykła, chorobliwa jakaś ekscentrycz- 
ność, przybierająca nieraz kształty 
wprost patologiczne; w  drlugiej poło­
wie swego żywota i w jego latach 
ostatnich, zdziwaczał niesłychanie, u- 
ciekł od świata i ludzi, czynił niekie­
dy wrażenie obłąkanego. Koniec 
Rousseauh był tajemniczy. Um arł na­
głe, a pogłoska twierdziła przez dłu­
gie lata, że odebrał sobie życie w y­
strzałem z pistoletu.

Chorobliwość stanów fizycznych 
i psychicznych wielkiego Jana Jakóba 
była niejednokrotnie przedmiotem 
badań uczonych historyków literatury 
i spccjalistów-Ickarzy. W yniki tych 
dochodzeń odznaczały się wyraźną 
rozbieżnością. Jedni twierdzili, że 
autor „N ow ej H eloizy”  był paranoi- 
kiem, drudzy nazywali go psychaste- 
nikiem ; trzecia grupa posądzała poetę 
o symulację i histerję, czwarta konsta­
towała chorobę Brighta (Brajta). N a­
wet psychoanalitycy osatniej doby za­
jęli się chorobą Rousseau’a i nibyto 
wywiedli, że był z natury homosek­
sualistą, chociaż nie zdawał sobie z te­
go sprawy. Homoseksualistą on, k tó­
ry  był bożyszczem kobiet i którego 
stosunki z kobietami tworzą całą bar­
wną, sensacyjną księgę przygód?!

T o  też z prawdziwem  zaciekawie­
niem przyjął naukowy świat francus­
ki nową pracę wybitnego lekarza, dr. 
Ełosu, wydaną niedawno, a stawiającą 
kwestję choroby Jana Jakóba na zu­
pełnie odmiennem tle.

Dr. Elosu przeprowadził badania 
swoje niezwykle skrupulatnie i bez ja- 
kichokolwiek uprzedzeń; oparł się 
przedewszystkiem na umiejętnej lek­
turze i analizie pism Rousseau’a, jego 
»W yznań«, »Korespodencji«, »Dialo- 
gów« i »Dumań«, gdyż inn- świadec­
twa, o chorobie są niepewne i skąpe; 
chorego zbadać przecież już dzisiaj 
nie można, zeznania współczesnych le­
karzy są sprzeczne i niewystarczające, 
a nawet badanie zwłok po śmierci pi­
sarza było bardzo niedokładne.

A utor najnowszej książki o choro­
bie Rousseau’a stawia tezę nową, któ­
rą uważa za niewzruszoną: Rousseau
cierpiał przez całe życie na w strzym a­
nie moczu, na trudność w  jego odda­
waniu, i to było przyczyną niewątpli­
wą zarówno jego dziwactw, ekstra- 
wagancyj i szaleńczych nawet w yb ry­
ków, jakoteż ostatecznym powodem 
jego śmierci.

Choroba datowała się o3  urodze­
nia, a wynikała z naturalnego błędu 
w budowie pęcherza. W skutek tej 
wady, następowało stopniowe zatru­
wanie organizmu moczem, choroba 
nerek i uremja, która przechodzilal ró­
żne fazy, ostre i lepsze. Pierwsza wiel­
ka kryza takiego zatrucia nastąpiła 
w  24 roku życia poety, potem ataki 
powtarzały się niejednokrotnie, zwła­
szcza w  późniejszych latach życia.

Choroba Rousseau’a — konkluduje 
dr. Elosu — była czysto fizyczną, a 
me zgoła psychiczną. N ie miała w 
sobie z początku nic neuropatyczne- 
go, ani anormalnego psychicznie. D o­
piero z latami, gdy stopniowo zatru­
ciu ulegał cały organizm, przyszły 
cierpienia skomplikowane, psycho-fi- 
zyczne i czysto psychiczne, ataki epi­
leptyczne, stany prawie obłędne i t. p., 
znane często — wedle badań drów 
Spigalii i Raym onda — , właśnie u lu­
dzi, chorujących na nerki.

Wiele objawów w życiu Jana Ja ­
kóba przypisują jego biografowie i 
monografiści — afektacji, skłonności 
kabotynicznej do ekscentryczności i 
dziwacznego egzotyzmu, który w y ­

w o ływ ał raz podziw, to znowu śmiech 
i ironję. Dr. Elosu próbuje teraz cały 
szereg takich objawów i właściwości 
Rousseau?a — i to jest właśnie nowo­
ścią w tej rozprawie — tłumaczyć cho­
robą i jej wymaganiami.

Jeśli Rousseau rżnął drzewo i p ły­
wał, to pochodziło to nie z egzotycz- 
ności, ale z konieczności takich wła­
śnie ruchów, przyczyniających się do 
wydobywania potu i toksyn, skoro 
inną drogą w yzw olić się one nie mo­
gły-

Voltaire pokpiwał sobie z »ormiań- 
skiego« stroju Rousseau, przypom ina­
jącego strój jarm arcznych wesołków. 
Tymczasem — zd.aniem dr. Elosu — 
właśnie takie ubranie było dla poety 
czemś koniecznem, ze względu na 
częste używanie sondy i specjalnego 
aparatu do ściągania opornego m oczu; 
przecież w  latach późniejszych, gdy 
trudności te, zwłaszcza w  porze let­
niej się zm niejszyły, Rosseau zarzucił 
burnusy, a ubierał się, jak każdy inny 
człowiek.

Jasne są również teraz słynne da­
lekie przechadzki i marsze poety, któ­
re przypisywano nieraz jakiejś manji 
chodzenia i psychicznemu niepokojo­
w i; chodziło tutaj przecież o zmęcze­
nie i wywołanie obfitego potu.

N a tern samem tle wyjaśnia uczo­
ny lekarz osławioną skłonność Rous­
seau^ do uciekania przed ludźmi, stro­
nienia od tow arzystw  i zebrań.

Jeśli była w tem pewna m izantro- 
pja, to dopiero w ostatnich latach ży­
cia; zasadniczo, oddziaływała na poe­
tę jego nieszczęsna wada organiczna, 
i choroba. Rousseau potrzebował swo­
body ruchów, nie mógł być krępo­
wanym, musiał często wychodzić z to­
warzystwa, a to bywało dlań żenującą 
męką. Dlatego wolał zasadniczo usu­
wać się od szerszych przyjęć. Sam o- 
powiada — chociaż niewyraźnie — ja­
ką gehennę przeszedł saz w czasie 
przyjęcia u króla, jak męczyły go 
wszelkie salony, »cercles« i dłuższe 
recepcje paryskie.

Mme d’Epinay odgadła intuicyjnie 
tę mękę autora »Emila«, pisząc w 
swoich pamiętnikach: »Ma on jakieś
cierpienia, które ukryw a starannie 
niewiadomo przez jaką próżność swo­
ją; te dolegliwości powodują w  nim 
od czasu do czasu dzikie usposobie­
nie...* Rousseau czuł nieraz ciężką 
trwogę, wpadał w  jakieś osobliwe ro- 
bje, gdy wypadało mu brać udział w 
zebraniach publicznych i salonowych.

Choroba wpływała też niejedno­
krotnie na jego stosunki do kobiet, 
w yw ołując pewne zdenerwowanie i 
nagłe zmiany nastrojów.  ̂D r. Elosu 
przypisuje np. temu właśnie: niepo­
wodzenie poety w  stosunku do Zu- 
lietty W enecjanki i wiele innych epi­
zodów, aż do owej patetycznej sceny
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Dnia 5 b. m. przybyła do Pozna­
nia wycieczka macierzy szkolnej z 
z czeskiego Cieszyna w liczbie prze­
szło Soo osób.

Czechosłowacja z pośród narodów 
sojuszniczych Polski okazuje najw ięk­
sze zainteresowanie P. W. K. Niema 
bowiem dnia, aby Poznań nie gościł 
większej lub mniejszej grupy gości 
z Czechosłowacji. W ycieczki te rekru­
tują sic ze wszystkich niemal sfer go­
spodarczych. politycznych 1 nauko­
wych. I tak: w  dniu 4 lipca r. b. p rzy­
była na P. W . K . wycieczka Związku 
wielkich właścicieli ziemskich w Cze­
chosłowacji w  liczbie 27 osób. Opiekę 
nad gośćmi roztoczył W ielkopolski 
Związek Ziemian.

Dnia 5 lipca r. b. przybyła grupa 
kupców z Berna czeskiego w składzie 
5°  osób. W ycieczka ta pozostaje pod 
°Pieką Poznańskiej Izby przem ysło­
wo-handlowej i Zw iązku Tow arzystw  
kupieckich. Każda z wycieczek bawi 
w Poznaniu kilka dni.

Dnia 6 b. m. przybyła do Pozna­
nia wycieczka dziennikarzy niemiec­
kich w Pols.ce, celem zwiedzenia P.

W . K. W  wycieczce bierze udział 22 
osoby.

W  dniu j b. m, przybyło do Po­
znania na P- W  K . około 60 w ycie­
czek na ogólną liczbę przeszło 3.000 
osób.

Z  ważniejszych wycieczek zanoto­
wać należy wycieczkę młodzieży do­
kształcającej z W arszawy, która przy­
jechała specjalnym pociągiem i w y ­
cieczkę 1 1  dyw. p. ze Stanisławowa.

H U T A  P O K O JU  N A  P. W . K .
W  związku z ostatniemi wiadom o­

ściami prasowemi o wysyłaniu przez 
szereg Zarządów zakładów przem y­
słowych robotników i urzędników na 
P. W . K., dowiadujemy się, że Huta 
Pokoju, jako jedna z pierwszych po-

SPRAWY GOSPODARCZE.
Rekordowy ruch w porcie gdyńskim.

!
stanowiiła wysiać 150 urzędników 
170 robotników na zwiedzenie W ysta­
w y Poznańskiej, udzielając im w tym 
celu 3-dniowych płatnych, niezaliczal- 
nych urlopów. N adto otrzym ają robo­
tnicy po jo  zł. gotówką, jak również 
ioo urzędników otrzym a po 100 zł., 
a 50 urzędników po 200 zł. na koszty, 

! związane ze zwiedzeniem W ystawy. 
1 W yjazd przewidziany jest w ciągu m. 

lipca.

Rad jo na usługach Kościoła.
Radjo oddawna już oddaje niemałe 

Usługi Kościołowi katolickiemu i w y­
korzystywane jest często dla szczyt­
nych celów propagandy dobrycn czy­
nów, haseł i zasad, religji chrześcijań­
skiej. T o  też Ojciec Święty przy pomo- 
c 7 pioniera radjofonji, M arconiego, 
postanowił uruchomić w W atykanie 
olbrzym ią stację nadawczą, która bę­
dzie stałym łącznikiem między siedzibą 
Ojca Świętego, a wszystkiemi częścia­
mi świata. Stacja ta pozwoli W atyka­
nowi na utrzym anie bezpośredniego 
kontaktu z wszystkiemi książętami 
Kościoła.

W  P o isce ,k y ii p in  vvszcj ch w ili po* 
wstania radjofonji, najwyższe władze 
kościelne odniosły się bardzo przy­
chylnie do radja, o czem świadczą naj­
lepiej transmisje nabożeństw z Karc­

e ry  p o zn a ń sk ą  i katowickiej, oraz 
transmisje większych uroczystości ko­
ścielnych, jak np. uroczystości, jakie 
miary miejsce dwa iata temu w Ko- 
dniu, gdzie obecnie znajduje się obraz 
M atki Boskiej słynącej cudami. Obec­
nie, poraź pierwszy w Polsce, kościół 
Najświętszej Panny Marii w I  oruniu 
w ykorzystał instalację glośnikową- 
m ikrofonową dla podniesienia akusty­
ki. W  kościele tym Polskie Zakłady 
Philipsa zainstalowały w różnych pun­
ktach m ikrofony i głośniki, oraz urzą­
dzenia am plifikacyjne. I tak więc, mi­
krofony ustawiono przy ołtarzu, orga­
nach i na ambonie, zaś głośniki roz­
mieszczono w wielu miejscch na ścia­
nach kościoła. Pierwsze próby prze­
prowadzone z tą instalacją dały bardzo 
dobre wyniki.

Pomyśl o wyjezdzie na Wysiawę w Poznaniu!

ogrodowej, gdy Rousseau, mając już 
V/ swoich ramionach panią d’Houde- 
toc, pozw oli’ jej nagle umknąć, z u- 
śmiechem na ustach i z rozchylonym  
gorsetem. Jego przywiązanie do i ere- 
sy Levasseur da się też tern w ytłum a­
czyć, że ona jtdna była dlań jakby 
siosrą miłosierdzia, wobec niej jednej 
n’c czuł się poniżonym, mimo swej 
choroby.

"Wpływ cierpień nerkowo-uremicz- 
113 eh na całą umysłowość i charakter 
Rousseau'a jest — wedle twierdzenia 
■dr. Elosu -— niezaprzeczalny. Jego za­
burzenia umysłowe odpowiadają do­
skonale właśnie temu typowi choroby, 
ustalonemu przez medycynę.

Przy tern udowodnić można, że 
»ekstrawagancje« j »szaleństwa« Rous- 
seau’a przypadają zawsze ściśle na o- 
kresy 1 na momenty jego wzm ożo­
nych cierpień nerkowo-pęcherzowych, 
na okresy nowych? silnych infekcyj. 
T ak  było już w r. 1736  w  Chamettes, 
to  samo da się zaobserwować i w  43 
lat później, w  r. 1776, podczas słyn­
nej w izyty  Rousseau’a w N otre-D a- 
me, gdy uroił sobie, że manuskrypt 
swoich »Dialogów« musi złożyć na 
wielkim ołtarzu w tej świątyni.

Cierpienia organiczne Rousseau'a, 
łączące się ścisłe z jego w ybrykam i 
psychopatycznem i, wykazują — zda­
niem dr. Elosu — wieloletnią, ścisłą 
ciągłość i konsekwencję. Z  choroby 
tej w ynikały konwulsje i ataki poety 
w  ostatnich latach jego życia, których 
świadkiem był np. jego przyjaciel 
Corancez; ostatnim napadem tej cho- 
hy był też atak apoplektyczny, który 
Przeciął nić męczeńskiego żywota.
_ W  świetle badań dr. Elosu śmierć 

°usseau’a przedstawia się jasno; nic

zginął on napewno od strzału pistole­
towego, gdyż zawsze wz.drygał się 
przed samobójstwem, czując wstręt 
do pośmiertnej ekshumacji.

Dr. Elosu broni wogóle zasadnicze­
go zdrowia psychicznego Rousseaua, 
gorąco ujmuje się za wielkim pisa­
rzem. W szystko kładzie na karb cięż­
kich cierpień fizycznych i naprawdę 
przykrych warunków  jego życia. 
Rousseau niewątpliwie — pod w pły­
wem choroby — miał przesadne w y ­
obrażenie o swoich prześladowaniach, 
widział w  fantazji swej nieraz całe 
spiski, czyhające na jego osobę.

Ale czyż tych prześladowań mało 
zaznał w  życiu? — pyta dr. Elosu. 
C zyż nie wystarczą: niesnaski z roda­
kami, zawody w  przyjaźni, inw ekty­
wy i paszkwile przeciwników, sarkaz- 
iny i bicze satyry, potępienie »Emila« 
przez parlament i spalenie go przez 
kata, dekret, nakładający areszt na 
poetę, obrzucenie go kamieniami w 
Motiers i wygnanie z Szwajcarji? Jego 
pesymizm był słuszny i uzasadniony; 
a jeśli nie było spisku przeciw nie­
mu, to w rogów  zawistnych nie bra­
kło mu nigdy!

A  gdyby nie te prześladowania, to 
może Rousseau, mimo swej choroby, 
byłby przecież inny? Może byłby7 zo­
stał tylko autorem »Dumań«, a nie 
byłby stworzył »D ialogów«? H ipote­
za i pytanie akademickie...

W  każdym razie rozprawa dr. Elosu 
budzi wiele nowych sym patyj dla 
autora »Nowej He!oizy«, gdyż uka­
zuje nam w nim przedewszystkiem, 
wielkiego a bardzo nieszczęśliwego 
człowieka...

R ekordow y ruch w porcie gdyń­
skim. Czerwiec przynosi nowy szereg 
cyfr rekordowych w dotychczasowem 
życiu portowem Gdyni.

C y fry  te świadczą o coraz bardziej 
rozwijającym  się ruchu i obrotach 
portu, dalszem usprawnieniu pracy 
przy eksploatowanych narazie już w y­
budowanych nabrzeżach oraz zainsta­
lowanych na nich mechanicznych u- 
rządzeń portu.

C yfra ogólnego obrotu I-go kw ar­
tału r. b., ograniczona do 34.797 t. 
przerwaniem nawigacji podczas m ro­
zów i lodów w lutym  i marcu r. b., 
w II-gim kwartale wzrosła już do 
842.3x6 t. W  tem obrót portu w yno­
sił: w  kwietniu 252.857 t., w maju
287.459 t., w czerwcu okrągło 302.000 
t. Przeciętny przeładunek dzienny w y­
nosił średnio w kwietniu 9,6 tys. t., 
w  maju wzrósł do 1 1  tys. t,, w  czerwcu 
1 1 ,6  tys. tonn.

Dotychczasowa rekordowa cyfra

ogólnego obrotu za drugą dekadę czer­
wca 103 tys. tonn wzrosła w  trzeciej 
dekadzie do 1 1 5  tys. tonn.

Dzień 26 czerwca przyniósł dla por­
tu now y rekord dziennego przeładun­
ku 13.749 t. W  tem załadowano wę­
gla 10.979 t., wyładowano zaś toma- 
syny 1800 t. i ryżu 970 t.

Zmienia się też na korzyść pracy 
portu wzrastający stale stosunek im ­
portu do eksportu. C y fry  im portu dla 
Gdvni wynosiły w  marcu r. b. 24.842 
t., w maju 44.865 t.

Stopniowo wzrasta też tonnaż za­
wijających do Gdyni statków. W  dniu 
3 czerwca zawinął do Gdyni, został 
wprow adzony bez żadnych trudności 
do portu i przycum owany u nabrzeży 
angielski s/s ,JPenland“ , o pojemności 
16 .332 B. Rej. t. W yładował on 87 pa­
sażerów 2-ej i 6 16  3-ej klasy oraz ba­
gaże.

Dziennie w  porcie stoi jednocześnie 
u nabrzeży i ładuje do 20 s/s.

K u uwadze płatników podatków 
bezpośrednich. Ministerstwo Skarbu 
przypom ina płatnikom podatków bez­
pośrednich, że miesiącu łipcu r. b. 
płatne są następujące podatki:

1) do 15 lipca — wpłata podatku 
przemysłowego od obrotu, osiągniętego 
w miesiącu czerwcu r. b., przez przed­
siębiorstwa handlowe I i II kat. i prze­
mysłowe I— V  kat. prowadzące pra­
widłowo księgi handlowe, oraz przez, 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

2) do 15  lipca — wpłata odroczo­
nej zaliczki na podatek przem ysłowy 
od obrotu za I-szy kw artał 1929 r. w 
wysokości 1/5 kw oty tegoż podatku, 
wymierzonego za rok 1927, przez

przedsiębiorstwa handlowe i przem y­
słowe, nieprowadzące praw idłow ych 
ksiąg handlowych, oraz przez zajęcia 
przemysłowe;

3) wpłata podatku dochodowego 
od uposażeń służbowych, em erytur i 
wynagrodzeń za najemną pracę —  w  
ciągu 7-miu dni po dokonaniu potrą­
cenia.

N adto płatne są zaległości z tytułu 
podatku majątkowego oraz kw oty za­
ległości względnie rozłożonych na ra­
ty z terminem płatności w miesiącu 
lipcu, tudzież podatki, na które płat­
nicy otrzymali nakazy płatnicze z ter­
minem płatności w tymże miesiącu.

G i e ł d
G IEŁD A  LW O W SKA.

O statnie w iadom ości giełdowe zam ieizczt 
m y na stronie z-giej.

*
L w ó w , dnia 9 lipca 1929.

D olarów ka 62.50, 4 %  hipot. 36.25, Tesp. 
12 8 .— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

Lw ó w , dnia 9 lipca 1929.
N a  G iełdzie i poza G iełdą bez obrotów .
O tręb y żytn ie podrożały  i zró w n ały się 

w  cenie z otrębam i pszennem i. Pozatem  sytu ­
acja bez zm ian)'.

Tendencja utrzym ana. U sposobienie spo­
kojne.

O tręby żytn ie loco P od w ołoczyska od zł. 
14 .25 do 14 .75.

O tręby żytn ie loco L w ó w  od zł. 14 .75 
do 15 .25 .

Inne kursa bez zm iany.

G IE ŁD A  W A RSZAW SKA.

W arszawa, 8 lipca 1929

Dolary S t. Zjedn. 8'88'25 S'90'85 8’86-SU
Franki franc. 34'88'50 34'97 34'80
Beljrja 123-56-00 124-2700 123-65-00
Holandja 358-3300 359*23 354 43
Kopenhaga 237 50-00 238-10-00 236-90'OC 
Londyn 43'27’75 43 ’47'50 43-17-00
Nowy Jork 8-90 8-92 8 ‘88
Paryż 34-91-00 35-00-00 34-82-00
Praga 26 ’38'50 26-45-00 26-32-CO
Szw ajcaria 171-5300 171-96 00 171100C
Sztokholm 239-17-00 239-77-50 238 57-50
Wiedeń 125-38-50 1 2 5 6 9  50 125-07-50
Włochy 46-6S-50 46'80-Cu 46 57 C0
5 %  pożyczka konwersyjna 49"00
pożyczka kolejowa konwersyjna 5G"00
pożyczka k o le jo w a  102"50 — •—
pożyczka dolarowa 83’50 
dolarówka 6 2 0 0  61-50 63-31 62*00 
8%  listy zastawne Banku G osp . K raj. 94’00 
8 °/, listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komua. Banku G osp . Kraj. 94‘00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa,

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrow a 
Sita i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

12600 
116-00 
7 8 5 0  

129-75 
90-C0 

125 "CO 
30-00 
C8-0G 
36-50 
2 8 7 5  
78-: 0 
49-00

9 lipca 1929 
Medrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Malop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

20-00
79-90
26-50 
1000

118-OC
10-50
12-00
27-08 
529-50 
38-00 
27-25

23: 0G

y *
GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 8 lipca 1929

Bank Przem. 81-00 Siersza d. 63-00
B. Polski 161-00 Parowozy 1 7 0 0
Zieleniewski 124-00 Chodorów 175-0#
Piasecki 11-50 Niemojewski 27-50
Tohan 10-50 Chybie 48-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, duia 8 lipca 1929

Berlin 15907 Czerniowce 44-3#
Budapeszt J23-7900 Austr. kol. p. 33-75
Bukareszt 42-20-C0 Goleszów 0-75
Kopenhaga 189*10 Cement 121-60
Londyn 34-45-75 Browary 109-00
Medjolan 37-15-00 AJpiny 4 0 0 0
N. Jork 
Paryż

709-75 Berg u. Hut. 8 7 3 0 5
27-79-00 Poldi Hutten 195 65

Praga 20-99-50 Prager Eisen 4 1 2 0 0
W arszawa 79-55-83 Rima 111-60
Zurych 136-51-00 Skoda 3 6 3 5 0
Renta majowa 0"092 Siersza 1 4 0 #
Renta lutowa 0 090 Silesia 7 5 0
Dunaj S . Adria 85"45 Zieleniewski 77-00
Baukyerein 22-04 Apollo 4-06
Bodenkredit 100-30 Fanto 4-60
Kreditanstalt 53*00 Karpaty 1 L 6 5
Hipoteczny 81-75 Galicja 47-75
Kom pas 1500 Nafta 28-80
Landerbank 26-70 Schodnica io-#o
Unionbank — -— Rakszaw a — •—
Kolej półn. 10-61-00 Bank Malop. 0-27

GIEŁDA ZUIYCHSKA.
Zurych, dnia 9 lipca 1929

Paryż 2035-50 Berlin 12385-00
Londyn 25'23'CO Wiedeń 73-1500
Nowy Jo rk  5 ‘ 19-95'CO P raga 15‘38-09
Wiochy 27'20 0C W arszaw a 58 32-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 9 lipca 1929 

N. Jork  485-27 Niemcy 20"32'08
H olandja 12’07-75 ózw ajcarja 2 5 2 2  08
Francja 123"98 P raga 164’OGOO
B elg ja  43-94-75 Wiedeń 34 5 1 0 0
Włochy 92'71'CO W arszaw a 43 26

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 9 lipca 1929 

Londyn 123-96*00 Holandja 10 '2625
N. Jork 25-55-50 P raga 75 60
Wiochy 133-65 Niemcy 609 00*00
S zw ajcara  491"50"00 Wiedeń 359"50

Redaktor naczelny i odpowiedziała## 
Dr. M A RCELI SZA RO TA .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. X V I . 23/29/3. W drożenie postępow a­
nia am ortyzacyinego. N a  w niosek Saula Scham - 
roth a, kupca w  K rakow ie, ul. D ietlow ska 41 
w d raża się postępow anie celem am ortyzacji 
następujących rzekom o zagin ionych  dw u w ek­
sli a to : ;)  w eksla z daty  dnia 14  stycznia 
1929 płatnego dnia 3 1  lipca 1929 w  T u stano- 
w icach, opiew ającego na kw o tę  200 zł., podpi­
sanego przez Jak ó b a  G lockenberga, jako  w y ­
staw cę weksla własnego na zlecenie firm y 
Leichtm an i A m bach , 2) w eksla z daty  D ro h o ­
bycz 14  stycznia 1929, płatnego dnia 15  sier­
pnia 19291, w  B orysław iu , opiew ającego na 
kw o tę  295 zl., podpisanego przez M ozesa 
A p fe ld o rfa  jako  w ystaw cę w eksla własnego na 
zlecenie firm y  Leichtm an i A m bach . Posiada­
cza p ow yższych  dw u w eksli w zyw a się przeto, 
aby w  ciągu 60 dni od dni płatności w y m ie­
n ionych w yżej pod 1) i 2) przed łożyli p o ­
w yższe dwa w eksle tutejszem u Sądowi, w 
przeciw nym  razie po upływ ie pow yższych  
czasokresów  uznałby Sąd pow yższe w eksle za 
um orzone i bez znaczenia. 5 539

Sąd grodzki, O ddział X V I.
D roh obycz, dnia 27 m arca 1929.

F I R M Y
Firm . 338/29 R g . A . 3 1 .  W ykreślen ie f i r ­

m y. Z  rejestru  O ddziału A . w ykreślon o  dnia 
5/6 1929. Siedziba f irm y : N o w o sió łka  Ska- 
łacka. Brzm ienie f irm y : D aniel Breitm ann, 
w yrąb  lasu i sprzedaż drzew a. Skutkiem  za­
niechania przedsiębiorstw a. 5537

Sąd o k ręgo w y j. handlow y, W ydział II.
T arn o p o l, dnia 1 czerw ca 1929.

Firm . 231/29 /R g . A . 177 . W ykreślen ie f i r ­
m y. Z  rejestru  A . 77 w y kreślon o  dnia 22/4 
1929. Siedziba f irm y : G rzym ałó w . Brzm ienie 
f irm y : M ojżesz Badjan, w yrąb  lasu i handel 
drzew em  w G rzym ało w ie . Skutkiem  zaniecha­
nia przedsiębiorstw a. 5536

Sąd o k ręgo w y j. handlow y, W yd ział II.
T arn o p o l, dnia 19  kw ietn ia 1929.

Firm . 333/29/8107/. III. 74. W ykreślenie 
firm y  stow arzyszenia. Z  rejestru  stow arzyszeń 
w yk reślo n o  dnia 5/6 1929. Siedziba firm y : 
T arn o p o l. Brzm ienie firm y : T arn o p o lsk a  Kasa 
kupiecka, stow. zar. z ogr. poręką. Skutkiem  
ukończenia likw idacji. 553 5

Sąd o k ręgo w y j. handlow y, W yd ział II.
T arn o p o l, dnia 1 czerw ca 1929.

L I C Y T A C J E .
E- 9 S/29 / 8 - D nia 2 sierpnia 1929  godzina 

9 przedpołudniem  w  podpisanym  Sądzie biuro 
N r . 12  odbędzie się licytacja  p o ło w y realności 
w h l. 876 gm. Z arszyn  i p o ło w y  w h l. 1 7 1  gm. 
D ąb ró w k a polska. W artość szacunkow a p ierw ­
szej w ynosi 32.720 zl. 50 gr., drugiej 358 zl., 
zaś najniższa o ferta  pierwszej 2 3 .8 13  d - &7 gr - 
drugiej 238 zl. 67 gr.

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sanok, dnia 2 1  czerw ca 1929 . 353 1

E . X I I I  757/28/27. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Izyd ora  M okrosza jako  stron y egze­
kw ującej —  odbędzie się w  tut. Sądzie biuro 
N r .  jo  I I  p. dnia 12  sierpnia 1929 o godzinie 
9 przedpoł. —  licytacja  realności: Lw h. 901 
gm . Z w ierzyn iec  T atarska  1 , 7/8 części sk ła­
dającej się z pgrt. lk . 1845/3 obszaru 2 ar 61 
m. kw . (ogród) na k tó re j znajduje się b u d y­
nek partero w y m u row any. W artość szacunko­
w a 34 .252.52 zł. N ajn iższa o ferta  17 .12 6 .7 6  zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 
D o  tej realności należą jako przynależności; 
b udynki o pow ierzchni zabudow anej 2 5 3 .17  
m . kw . oszacowane na 17 .7 2 1  zł. 90 gr. oraz 
piec p iekarski w raz  z kom inem  do tego pieca 
piekarskiego —  oszacowane na 12 .0 00  zł.

Sąd grodzki cyw ., O ddział X III .
K ra k ó w , dnia 24 czerw ca 1929 . 5330

E . 993/29/7. E d y k t licyta cy jn y . D nia 14  
sierpnia 1929 o godzinie 12 .30  popołudniu w  
biurze 20, II  p iętro  podpisanego Sądu odbędzie 
się licytacja  realności obj. lw h. 409 gm. H u - 
m ieniec celem  zniesienia w spółw łasności tej 
realności. W artość szacunkow a tej realności 
w ynosi 3 .16 0  zł. razem  z przynależytościam i. 
N ad to  jest ogłoszon y ten ed yk t na tablicy 
sądowej. 5 5 4 1

Sąd grod zki, O ddział IV .
Szczerzec, dnia 8 lipca 1929.

E. 760/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
w rześnia 1929 o  godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie podpisanym  w  biurze 
N r . 3 licytacja  1/8 części realności w h l. 599 
gm iny Pcim . W artość szacunkow a 13 3 2  zł. 
25 gr. N ajn iższa o ferta  w ynosi 888 zł. 16  gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż do skutku  nie p rz y j­
dzie. 5540

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 27  czerw ca 1929.

4. Poniew aż m iejsce p o b ytu  stron y pozw anej 
jest nieznane, ustanawia się adw. dra Suro- 
w iaka w  Sanoku kuratorem , k tó ry  ją  będzie 
zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeństw o 
dotąd, aopóki ona sama się nie staw i 1 nie u- 
stanow i pełnom ocnika.

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł I.
Sanok, dnia 25 czerw ca 1929. 5529

Urząd W ojewódzki^ w Tarnopolu 
nadał M r. farm . Schwarzowi Dawidowi 
koncesję na samodzielne prowadzenie 
apteki publicznej w Korolów ce, pow. 
borszczowskiego, nabytej drogą kupna 
od spadkobierców śp. Allerhanda W ło­
dzimierza, w Korolówce. 5 532

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEG O .
T . 92/29. P ro k op  Pastuch s. H ry ń k a  u ro ­

dzony 8 kw ietn ia 18 2 7  w  Zarudziu  pow iat 
Z b o ró w  zaginął od roku  1 9 1 7  jako żołn ierz 
austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W drażając 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego 
—  w zyw a się aby o zaginionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub k u ratora  adw okata dra 
Eidelberga w  Z łoczow ie.

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 24 m aja 1929. 5456

T . V I. 17/29/9. Zarządzenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. I. W aw rzyn iec 
S tyrn a  z M o k rzy sk  przed około  50 la ty  w y ­
jechał do b. K ró lestw a Polskiego i nie daje 
znaku życia o sobie. —  II. E w a z G a lkó w  Styr- 
now a przed około  50 la ty  w yjechała do b. 
K ró lestw a Polskiego i odtąd nie daje znaku 
życia o sobie. —  W drażając postępow anie ce­
lem uznania w ym ien ionych  osób za zm arłych  
zarazem  ogłasza się wezw anie, ażeby udzielo­
no w iadom ości o zagin ionych Sądowi i w z y ­
wa się ich, aby staw ili się przed podpisanym  
Sądem  lub w inn y sposób dali znać o sobie. 
Po dniu 15 lipca 1930  Sąd na pon ow ny w n io ­
sek orzekn ie ostatecznie o uznaniu ich za 
zm arłych . 5486

Sąd okręgow y, W yd zia ł V I niesporny.
K rak ó w , dnia 4 m aja 1929.

T . IV . 11/29/4 . Ja n  M ogilski, u ro d zon y 6 
m aja 1874  w  W ierzchosław icach , pow iat T a r ­
nów , syn T om asza i M ałgorzaty  z B iałych 
m ałżonków  M ogilskich, żonaty, m ąż W ik to- 
rji z Ż yrak ó w , ro ln ik , żołn ierz austrjacki 57 
pułku  piechoty, na w ojn ie na fro n cie  ro sy j­
skim  pod Lublinem  19 14  zaginął. W zyw a się 
każdego o udzielenie tutejszem u Sądow i lub 
jego k u rato ro w i i o b ro ń cy węzła m ałżeńskiego 
D ro w i Em ilow i W iderow i, ad w okatow i w  
T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym  zaś Ja n a  
M ogilskiego w zyw a się, aby tutejszy Sąd u w ia­
dom ił o swem  życiu  do dnia 1 lutego 1930  
roku . Po upływ ie tego czasokresu, Sąd na po­
no w n y w niosek w yd a ostateczne orzeczenie o 
uznaniu go za zm arłego. 5469

Sąd okręgow y.

T . 12 1/29 /3 . Benjam in K rell, urodzon y 6 
października 1864 w  T arn o p o lu , w yem igrow ał 
przed 20 la ty  do A m ery k i i od tego czasu nie 
daje o sobie znaku życia. N a  prośbę W olfa
K rella  w draża się postępow anie celem  uznania
za zm arłego i w zyw a się, ażeby do 1 roku  
uw iadom iono Sąd lub k u rato ra  ad w okata D ra 
R oselera  w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 5527

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 30 czerw ca 1929.

T . 642/27. A n na D obrosiniec, urodzona 
w  H rebeńcach , w yem igrow ała  i zm arła w  
R o s ji ; M aksym  D obrosin iec, u rod zon y w  
H rebeńcach , jako  żołn ierz ruski zaginął. C e ­
lem uznania ich za zm arłych  w zyw a się, aby 
co do A n n y  D obrosin iec do 3 m iesięcy a co do 
M aksym a D obrosiń ca do pół roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości Sądow i.

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 7 grudnia 1928. 5523

T . 563/28/6. A p o lin a ry  K uszerecki vel 
K uszarecki, u rod zon y 10  listopada 1890 w  
Busku, jako  żołn ierz austrjacki w  listopadzie 
19 14  roku  zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się, aby do pół ro k u  od ogło­
szenia udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 

Sąd okręgow y, O ddział V II .
L w ó w , dnia 29 styczn ia 1929. 5522

T . 600/28/7. K atarzyn a  Fediuk, urodzona 
30 października 18 52  w  R a w ie  ruskiej, w y ­
em igrow ała z rodziną do R o sji i tam  m iała 
um rzeć. Celem  uznania jej za zm arłą w zyw a 
się, aby do pó ł roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadom ości o niej Sadowi. 552 1

Sąd o k ręgo w y cyw iln y .
Lw ó w , dnia 6 kw ietn ia 1929.

T . 646/28. Stefan G lu czkow ski, u rodzon y 
26 lutego 18 7 7  w  Strzem ieńcu, jak o  żołn ierz 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego i ro z­
w iązania m ałżeństw a w zyw a się go, aby do 
pó łro k u  od dnia ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 5520 

Sąd okręgow y, O ddział V II .
L w ó w , dnia 7 styczn ia  1929.

T . 102/29. Ja n  R u d y , u ro d zon y 6 lutego 
1872 w  R zęśn ie polskiej, ja k o  żołn ierz austr. 
zaginął. C elem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się, aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o  nim  Sądow i. 5 5 1 1

Sąd ok ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 27 m arca 1929.

T . 647/28. D y m itr  K ulaw ce, urodzon y 3 
listopada 1861  w  D obrosinie, w yem igrow ał do 
R o s ji w  roku  19 1  j .  Celem  uznania go za 
zm arłego i rozw iązan ia m ałżeństw a w zyw a się 
go, aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia zgło­
sił się lub udzielono wiadom ości o nim  Sądowi. 

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 29 stycznia 1929. 5519

T . 659/28. Ja n  W ład yczka, u rod zon y 14 
września 1868 w  K u piczw oli, jako  podw oda 
w ojsk  austr. zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego i rozw iązan ia m ałżeństw a w zyw a 
się go, aby do pól roku  od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono wiadom ości o nim  
Sądowi. 5 5 1 S

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 7 styczn ia 1929.

T . 72/29. Stefan W erb ow yj, u rod zon y 9 
październ ika 1900 w  K orn iach , jako  żołn ierz 
austr. dostał się do niew oli rosyjsk iej i w  
m iejscow . T ro ick u  m iał um rzeć. Celem  uzna­
nia go za zm arłego w zyw a się, aby do pół 
ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono w iado­
m ości o nim  Sądowi. 95x7

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 12  kw ietn ia 1929.

T . 424/28/4. 1) Jó z e f T yb iń sk i, urodzon y 
18 9 1 w  Sichow ie, 2) Ja n  T yb iń sk i, urodzon y 
1893 w  Sichow ie, jak o  żołnierze zaginęli 
ad 1)  od 19 14 , ad 2) 19 18  we W łoszech. 
Celem , uznania za zm arłych  w zyw a się, aby 
do pół roku  udzielono w iadom ości o nich 
Sądow i. 5 5 15

Sąd o k ręgo w y cyw iln y , O ddział V II.
L w ó w , 23 października 1928.

T . 586/28. M iko ła j Fediuk, urodzon y 15 
grudnia 1879 w  H ujczu  został w yw iezio n y do 
R o sji, tam  zach orow ał i w  1920  zm arł. C e­
lem  uznania go za zm arłego w z yw a  się, aby 
do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o nim  Sądowi. 5514

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 1 1  kw ietn ia 192^.

T . 692/28/4. Filip  (Pyłyp) B orodij, u rodzo­
n y  23 października 1878 w  Sieniaw ce jako 
żołn ierz austrjacki zaginął. Celem  uznania go 
za zm arłego i rozw iązan ia m ałżeństwa w zyw a 
się, aby do pół roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 5 5 13  

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 3 1  styczn ia 1929.

T . 7 1/29. Jo z a fa t  K iszczak, u rodzon y 25 
w rześnia 1893 w  Seńkow icach, w  19 15  został 
zabran y przez cofające się w ojska ros. i w y ­
w ieziony do R o sji i odtąd zaginął. Celem  
uznania go za zm arłego w z yw a  się, aby do 
pół rok u  od dnia ogłoszenia udzielono w iad o­
m ości o nim  Sądow i. 5512

Sąd okręgow y. O ddział V II.
L w ó w , 16 kw ietn ia 1929.

T . 124/29. Jó z e f N au ty czn y , u rod zon y 27 
stycznia 1894 w Putiatyczach , jako  żołn ierz 
austr. 89 p. p. w a lczył na froncie  rosyjsk im  
i dostał się do niew oli rosyjsk ., w  1 9 17  zgi­
nął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się, 
aby do nół roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono w iadom ości o  nim  Sądow i. 5 5 10

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 16  kw ietn ia 1929.

T . 31/29/4. Ja n  D raus, urodzon y 18 k w ie­
tn ia 1886 w  P ietrzejow ej, pow iat R opczyce, 
tam  p rzyn ależn y i zam ieszkały, żonaty, m ąż 
A n n y  z K op alów , ro ln ik , jak o  żołn ierz 17  
pu łku  p iech oty ob rony krajo w ej austrjackiej 
w  R zeszow ie zaginął bez wieści w  czasie w o jn y  
św iatow ej. W zyw a się każdego o udzielenie 
tutejszem u Sądow i lub jego k u rato ro w i D row i 
B ru now i Krisem u, adw okatow i w  R o p czycach  
w iadom ości o zagin ionym  zaś poszukiw anego 
Ja n a  D rausa w z yw a  się, aby tutejszy Sąd u- 
w iad om ił o swem  życiu  do dnia 1 lutego 1930 . 
D opiero  po upływ ie tego term inu edyktalnego  
Sąd na p on ow n y w niosek w yd a ostateczne 
orzeczenie o uznaniu go za zm arłego. 5470 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 30 m aja 1929

T - 3 9 /2 9 /4 - Paw eł C h od ór, u rod zon y 15  
listopada 1897 w  K ozłow ie  ad Pustynia obok 
D ębicy, pow iat R o p czy ce , tam  p rzynależny 
i ostatn io zam ieszkały, syn Tom asza i A n n y  
z K lu k ó w , żołn ierz austrjacki 40 pu łku  pie­
ch oty , później 9 pułku  p iechoty austrjackiej, 
jak o  uczestnik w o jn y  św iatow ej dostaw szy się 
do  niew oli w łoskie j tam  w  roku 19 19  bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o udziele­
nie tutejszem u Sądow i lub jego ku rato ro w i 
D ro w i Stanisław ow i M ałeckiem u, ad w okatow i 
w  T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym  zaś 
poszukiw anego Paw ia C h od óra w zyw a się, 
aby tutejszy Sąd uw iadom ił o  sw em  życiu  do 
dnia 1 m arca 19 30  roku . D opiero  po upływ ie 
tego term inu ed yktalnego  Sąd na p o n o w n y 
w niosek w yda ostateczne orzeczenie o uznaniu 
go za zm arłego. 5471

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 10  czerw ca 1929.

T . 13 1/2 9 . Ja n  B ry liń sk i syn M atija  z C y ­
gan, żołn ierz b. arm ji austr. zaginął bez w ie­
ści. W yd aje  się ogólne w ezw anie pow iad om ić 
o  zaginionym  Sąd lub ku ratora dra W eicherta 
adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 3 1  grudnia 1929.

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Czortków , 13  czerwca 1929. 5083

T . 455/28. E d yk t. M ichał Czaban urodzo­
n y 2 1  listopada 1888 w  Z atu żyn ie  służąc w  7 
pułku  ułanów , m iał zginąć w  19 16  w  bitw ie 
nad Prutem  i od tego czasu niem a o nim  w ia­
dom ości. Celem  uznania go za zm arłego. O- 
głasza się aby do 6 m iesięcy od ogłoszenia e- 
d yktu  udzielono Sądowi wiadom ości o zagi­
nionym .

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 5 czerwca 1929. 493®

T . IV  23 1/2 8 . Ja n  C y re k  urodzon y 1884 
w  Stebiernej pow . R zeszów  przydzielony do 
austr. 17  p. p. w a lczył na fron cie  rosyjsk im  
gdzie 2 listopada 19 14  pod R ozw adow em  z a ­
ginął. W drażając postępow anie celem  uznania 
za zm arłego w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd 
o zagin ionym  do sześciu m iesięcy.

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 8 m aja 1929. 4 9 1 1

Lcz. T . IV  68/28/10 . W ojciech W italec u- 
rod zony 10  lutego 1880 w  Szufnarow ej pow iat 
S trzyżó w  i ostatnio zam ieszkały w  W ielopolu- 
Skrzyńskiem  pow iat R o p czyce  syn Jan a  i M a- 
r ji K ró l żołn ierz austrjacki 17  pułku piechoty 
obrony krajow ej jako  uczestnik w o jn y  św iato­
wej na froncie rosyjskim  w zim ie 19 14  bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o udziele­
nie tutejszem u Sądowi lub jego k u rato ro w i 
drow i B runonow i K risem u adw okatow i w 
R op czycach  w iadom ości o zagin ionym  zaś 
poszukiw anego W ojciecha W italca w zyw a się 
aby tutejszy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do 
dnia 3 1 grudnia 1929. D opiero  po upływ ie te­
go term inu edyktalnego Sąd na p onow ny 
w niosek w yda ostateczne orzeczenie o uzna­
niu go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 12 czerw ca 1929. 5 1 14

L. cz. IV  T . 5/29/5. Franciszek R ó ż y c k i 
urodzony 10  października 1894 roku w  T a r ­
now ie syn A ntoniego  i A n n y  robotn ik  z T a r ­
now a pochodzący i tam  zam ieszkały żołn ierz 
p ierw otn ie w  Lcgjonach Polskich, zaś następ­
nie w  austr. saperach na froncie w łoskim  jak o  
uczestnik w o jn y  św iatow ej w  jesieni 19 18  ro ­
ku  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o 
udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego k u rato ­
row i drow i K aro lo w i Fusiarskiem u ad w oka­
tow i w  T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym  
zaś Franciszka R ó ży ck ieg o  w zyw a się aby tu ­
tejszy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do dnia 
3 1  grudnia 1929. Po upływ ie pow yższego cza­
sokresu Sąd na ponow ny w niosek w yda osta­
teczne orzeczenie o uznaniu go za zm arłego.

Sąd okręgow y.
T arn ó w , dnia 18  m aja 1929 . 5036

T . IV  2 1/29 . A n ton i G o rczy ca  urodzony 
18 9 1 w G rębow ie pow . T arn o b rzeg  p rzyd zie­
lo n y  do austr. 40 p. p. w y ru szy ł na fro n t w  
roku  19 15  i zaginął. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego w zyw a się aby 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do 6 m iesię­
cy..

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 8 m aja 1929 . 4 9 10

T . 246/28. E d y k t. M echel D aw id 2 im ., 
Seiffs, A p pelberg u rodzon y 23 kw ietn ia 1889 
w  T enetnikach  a w  Bursztyn ie  zam ieszkały 
zginąć m iał jako  żo łn ierz austr. w  19 14  od te­
go  czasu nie m a o nim  w iadom ości. W d raża  
się postępow anie celem uznania go za zm arłe­
go. Ogłasza się, ab y  do 6 m iesięcy od ogło­
szenia edyktu  udzielono Sądow i w  Brzeżanach 
w iadom ości o zagin ionym .

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 9 sierpnia 1928. 4939

ZMIANA NAZWISK.
U rząd W ojewódzki w Tarnopolu.

L. A D :  4323/29
Tarnopol, dnia I czerwca 1929 r.

Obwieszczenie.
Chaim Izak 2. im. Erstling za­

mieszkały w Czortkowie, urodzony w 
Monasterzyskach w roku 1883 wniósł 
prośbę o zezwolenie na zmianę na­
zwiska rodowego Erstling na nazwisko 
„ Jo sef".

Urząd Wojewódzki w ,Tarnopolu 
podaje powyższą prośbę do powszech­
nej wiadomości z nadmienieniem, że w 
myśl art. 4. ustawy z dnia 24 paździer­
nika 1919 Dz. U. Rz. P. Nr. 88. poz. 
478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw do Tarnopolskiego 
Urzędu W ojewódzkiego w ciągu 90 dni 
od dnia ogłoszenia w Monitorze Polskim.

Z a  W ojewodę;

( — ) D r , L a n ie w s k i  N aczeln ik  W ydziału.

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N IE W A Z N JL N IE . U niew ażn iam  leg itym ację  

urzędniczą K a ta rz y n y  K osow skiej, nauczy­
cielki w  Jan o w ie  koło  T rem b ow li, zagin io­
ną na stacji ko le jow ej w  T rem b o w li w  
styczniu  1929  r., w ystaw ion ą przez K u ra- 
torju m  O kręgu  Szkolnego Lw ow skiego.

5480-3.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA
C g. I. a. 539/28. E d y k t. Strona pow od o­

w a M aciej A leksander w  D ługiem  wniosła 
skargę przeciw  stronie pozw anej M ikoła jow i 
W ęgrzyn ow i o 630 zł. A udjencja do ustnej 
rozp raw y została w yznaczona na 24 lipca 1929 
godż. 8*30 przedpoł. w  tym  sądzie b iuro  N r .

C e n a  O g ł o M e ń l  Z a  1 wier_z milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8  łamowej w  ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  g r . l  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w  nadesłanem 
i nekrologji 40 g r . )  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r . |  po kronice 50 g r .  na 1-szej (pod uagłówkiem) 80 g r .  
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  { drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  C ała strona: ogłoszeniowa 400 z ł . ,  tekstowa 600 z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 80P z ł .

Ogłoszenia t a  b e  l a  ry c z a n e  c y f r p w e  50% , zamiejscowe 30%  droższe.

v » Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


